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0 2 miljony 116 tys. wsrosia ludność w Polsce Niemcy budują forty
w ciągu Ostatniego 5-iecia

Przemówienie min. spraw wewnętrznych Z. Kośclałkowskiego
WARSZAWA, 11. 2. (wł.) Dysku-

sja budżetowa w sejmie się już koń­
czy. Dzisiaj sejm omówił budżet min. 
spraw wewnętrznych, ju tro  ministe- 
riuni skarbu oraz ustawę skarbową. —• 
Środa będzie dniem wolnym od obrad, 
a  we czwartek nastąpi trzecie czytanie 
budżetu i ostateczne jego uchwalenie 
tak, ażeby zgodnie z terminem, prze­
pisanym przez Konsłyl ucję, budżet zo 
sial przesiany do senatu dn. 15 lulego,

Dzisiejsze posiedzenie sejmu wy­
czekiwane było z dużem zainteresowa­
niem. Zapowiedziano bowiem mowę 
polityczną min. Kościałkowskiego, 
k-óry w swoich wystąpieniach w ko­
misji wstrzymał się od wyrażenia o- 
pinji politycznej.

Obrady zaczęły się od krótkiego 
referatu  pos. Pączka, poczem zabrał 
głos ludowiec Bogusławski, który' prze 
mawiał o biurokratycznem odnoszeniu 
łię adm inistracji państw ow ej da lutł- 
ności, zwłaszcza wiejskiej.

W ydatki M. S. W. w Tatach ostat­
nich stabilizują się na cyfrze poniżej 
201) miljonów zł. rocznie, co w-porów­
naniu z r. 1930-31 stanowi spadek a 
22 proc. i

Liczba mieszkańców Polski wyno­
siła 1 stycznia 1930 r. 31.258.000, co sta  . 
nowilo wzrost o 427 tys.; w r. 1931 — 
31 085.000, co stanowi wzrost o 491 
tys.; w r. 1932 — 32.173.000, co stano­
wi wzrost o 462 tys.; w r. 1933—32.638 
lys.. co stanowi wzrost o 386 tys.; w 
r. 1934 — 33.024.000, co stanowi wzrost 
o 386 tvs-, oraz 1 stycznia 1935 — 
33.374.000, co stanowi wzrost o 350 tys.

W ciągu ostatnich pięciu la t przy­
rost ludności zatem wynosi 2.116.000 
osób,'co stanowi, prawie 7 procent lud 
nośei. .i

Po zamknięciu dyskusji zabrał glos 
minister spraw wewnętrznych Zyn- 
dram Ko.ścjałkowski, odpowiadając na 
wstępie posłowi Winiarskiemu, który 
w sposób bezprzykładny, siląc się na. 
dowcip zaatakował jednego z poprzed­
ników m inistra — gen. Sławoj - Skład 
Liwskiego, zarzucając mu, że gen. 
fehładkowski będąc na stanowisku mi­
nistra spraw wewnętrznych zdemora­
lizował administrację i policję.

Minister podkreślił zasługi swego 
poprzednika śp. Bronisława Pierac- 
kiego. Zasadnicza łinja polityczna mi- 
i-isterjum pozostaje bez zmiany. Poli­
tyka wewnętrzna musi być podobnie 
jęk polityka zagraniczna oparta o ra­
mę stanu, a temsamem musi wykazy­
wać cechy ciągłości. 1

Oświadczam — ciągnął minister—■ 
iż jesteśmy zwolennikami równości 0 - 
bywatelskiej i dlatego musimy odrzu­
cać wszelkie roszczenia o przywileje. 
Od stopnia spełnionych obowiązków 
obywatelskich uzależnione jest upraw 
menie do pierwszeństwa w zabieraniu 
głosu i wpływaniu na sprawy publica 
ne. Nieporozumienie polega również 
nu niezrozumieniu istoty wolności 0 - 
bywatelskiej. Pó<:wojnie szemkio sfery 
obywateli nietyHco nie bronią; się 
przed ingerencją państwa, lecz inge­
rencji tej w coraz nowej dziedzinie ży,

cia żądają. Hasłem całej administracji 
jest i  być powinno zjednoczenie wszy 
stkich ludzi dobrej woli około zaga­
dnień państwwyck i samorządowych. 
Tak postępując adm inistracją działa 
najlepiej, również w interesie zabez­
pieczenia podstawowych warunków 
bezpieczeństwa i porządku publiczne­
go w państwie. Zadaniem adm inistra­
cji jest także uprzedzać i zapobiegać na 
ruszenia praw, lecz represje dają ty l­
ko wynik doraźny, muszą one stano­
wić tylko korektywę konieczną, prze-

dewszystkiem do elementów zanarchi 
zowanych i działających w pełni świa­
domości. Natomiast w stosunku do sze 
rokieh sfer obywateli adm inistracja z 
tych sankcyj korzystać powinna z 
juknąjwiększym umiarem.

W dalszym ciągu minister zazna­
cza, że n ie .jest zwolennikiem częstych 
zmian na stanowiskach ezyto wojewo­
dów, czy starostów. Lansowane w p ra  
sie pogłoski o zmianach na tych czy 
innych stanowiskach mają cele polity­
czno - partyjne.

Włosi przygotowują zbroiną wyprawą
d o  Afryki

RŻYM, IU £  (wł.) W edług w łos-' 
kiego kórtiunikatu ntzędówego- 29-ge 
stycznia br. grhpa uzbrojonych abi- 
syńczyków zaatakowała oddział wło­
siu w Af-Dub, na południe od Ualulah 
W  wyniku starcia po stronie włoskiej 
padło 5 zabitych i 6 rannych. S tra ty  
obisyńczyków są znacznie większe. — 
Poselstwo włoskie w Addis - Abeba 0- 
trzyrnało instrukcje, aby zaprotesto­
wać u rządu abisyńskiego.

Dla oceny sytuacji, która jest od 
kilku miesięcy napięta, godne uwagi 
tą  słowa komunikatu urzędowego, że 
A bisynja wywiera presję na spornem 
terytorjum , gromadząc wojska i. pro­
wokując tam w ostatnich czasach no­
we incydenty. . ,

Paryski korespondent,„M atinać w

związkii 'z incydentem granicznym wło 
sko - abisyóskihi piśze: W politycz­
nych kołach rzymskich panuje przeko­
nanie, iż należy skończyć z powtarza 
jącemi się incydentami, przedstawia­
jącemu niebezpieczeństwo dla kolonij 
Somałisu i E rytrei. Zresztą zdaje się, 
że rząd już obecnie przewiduje szereg 
poważnych zarządzeń o charakterze 
wojskowych. Krążą pogłoski o tem, iż 
m iarodajne koła iuż rzekomo postano­
wiły rozpocząć akcję o wielkich rozmia 
Pach. Wielu oficerów już rzekomo 0- 
irzymało wezwania. Uważają, iż w ra 
zie, gdyby Włochy zdecydowały się 
zorganizować ekspedycję wojskową, 
konieczne byłoby powołanie kilku roez 
ińków.

na pograniczu polskiem
PARYŻ, 31, 2, (wł.) W związku * 

obiegającemi niedawno dzienniki lak© 
nicznemi pogłoskami o niemieckich 
pracach fortyfikacyjnych na pograni­
czu polsko-ni emieekiem, pismo dzisiej 
szej niemieckiej emigracji politycznej 
„Pa riser Tageblat" — przynosi na ten 
temat rewelacyjne szczegóły.

Równolegle do granicy polsko - nie 
mieekiej, w miejscach oddalonych odł 
siebie o 40—50 kilometrów, rozpoczęte 
zostały na olbrzymią skałę prace przy 
golowawcze do wzniesienia ufortyfi­
kowanych stanowisk dla ciężkich kara 
fcinów maszynowych oraz ciężkiej i 
lekkiej artyłerji, które posiadać będą 
doskonałe schrony dla obsługi. Całość 
tych stanowisk tworzyć będzie w przy- 
cdości tdówna linję obronną. Przed 
r ią  znajdować się będzie linja czoło­
wa, na którą złożą się stanowiska dla 
.karabinów mnsżynpwweb,. wznoszono 
no wyniosłościach, odległych od siebie 
o '4<W—89Ą metrów. Stanowisko taki© 
Jjósiada schron, zbudowany w żelbeto­
nie, a znbezniecmnv całkowicie przed 
Ogniem karabmów maszvnowych i ka­
rabinów zwvkłych. Dzieli się on na 3 
części, z których jedna przeznaczona 
jest na pomieszczenie dba obsługi. — 
Oełeść jest rx>' ukończeniu pokryiwona' 
ziemią, co ma uchronić schron od dzia 
łania bomb lotniczych.

Pracam i temi kierują . niemieckie 
władze wolskowe, a wvkonawca jest 
firm a „Nord - Sulbau A. G." z Ber ID, 
ra , W  chwili obecnej została wykoń­
czona część fortyfikacyj na Pomorzu 
Bruskiem.

Krwawe bójki wśród snarjawitów
Minister ]ędrzejewicz nic przyiąl „biskupów44 Feldmana* Prócnnic-

kiego i Rostworowskiego
/ ' PŁOCK, 33.2. (wł.) Rozłam wśród 
mafjawitów trwa w dalszym ciągu. 
Wprawdzie ostatni synod marjawicki 
wybrał nowego „generała" Feldmana, 
jednąk nię uznają go inne nieliczne 
zresztą placówki marjawiekie, jak w 
Gąbinie, w Zgierzu, Peplowie pod Bo­
dzanowem i w Łowiczu.

W Łowiczu miejscowy kościół m a­
rjawicki został zlikwidowany, a  gmach 
kościoła przejął miejscowy id  p. p. W 
gmachu tym będzie prawdopodobnie 
urządzony kościół garnizonowy. W 
Zgierzu, gdzie pozostają jeszcze nieli­
czne grupy kozłowitów, doszło do krwa 
wych bójek. Pod Bodzanowem we wsi 
Pepłowo, pobiły się miejscowe ,,bisku- 
pice" i „kapłanki". Również do krwa­
wych awantur doszło w Gąbinie, gdzie 
miejscowy „kapłan" opowiedział się 
za „biskupem" Feldmanem, jednak 
„arcybiskup" Kowalski ma tam swych 
licznych zwolenników, którzy zaątako 
wali duchownego ta kr że ton uciekł i 
skry! się w centrali rozłamowców, ,w 
Płocku. >, v

Interwencja „biskupów" ; Feldma­
na, Pruchnickiego i Rostworowskiego 
w ministerjum W. R. i O. P. w W ar­
szawie nie dała żadnych wyników.

Delegacja rozłamowców z nowym 
„generałem" sekty na czele, nie zosta­
ła przyjęta przez m inistra wyznań re 
ligijnych.

Zatarg w Płocku trw a w dalszym 
ciągu. . Kowalski wraz z wiernemi 
„siostrami" urzęduje w części przy kia 
sztomej, rozłamowcy zaś na czele a 
Feldmanem okupują cześć klasztoru 
zapisaną hipotecznie na nazwisko P ru­
chnickiego. Jedynie „biskup" Kopy- 
styński, który jest jednocześnie leka- 
rzem-ginekologiem urzęduje 1 mieszka 
na terenie Kowalskiego choć sam jest 
jedną z głównych sprężyn rozłamu."

Według przypuszczeń Ko w a b  ki
żyje obecnie ze złożonych u niego le­
gatów. Dochodami rozłamowców eą 
w pyw y z fabryczki wody sodowej, 
kilku mleczarń oraz pracowni hafeiar 
skiej.

W Płocku kursują pogłoski, iż. Ko­

walski, który przed dwoma tygodnia- 
mi wywoził z klasztoru cenniejsze 
przedmioty i ukrywał je w niewiado­
mych miejscach, postanowił nie opusz 
ezać klasztoru i zmusić do uległości 
rozłamowców. ‘

(K'owalski spodziewa się, że rozła­
mowcy powrócą do niego i uznają je­
go zwierzchnictwo.

Pożar w Sosnowcu
Wczoraj późnym wieczorem straa 

miejska w Sosnowcu zaalarmowana 
została wiadomością o pożarze w skła 
dzie drzewa frimy „Sosna" p. Englar- 
da, mieszczącym się przy ul. Leśnej 10 
Ogień powstał prawdopodobnie od 
żelaznego piecyka w małym drewnia-, 
nym  dom ku, w którym mieścił się kan 
tor. Straż przybywszy na' miejscej za­
stała budynek w promieniach. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej pożar u- 
gaszono, zapobiegając poważniejszej 
katastrofie.
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TRA6EDJA BIAŁEJ FLOTY
straszliwy dramat na b a n e m  Herzu -  Czy flota Wranjla zostanie wydana Sowietom?

MIŁY WUJASZEKm. z a l e c a ł  s ię
DO DWULETNIEJ SIOSTRZENICY.
WARSZAWA, 11.2. Do brata swego w 

Michalinie (pow. warszawski) przyjechał 
19 letni Henryk Rygier. B rata nie zastał 
w domu. Bratowa pozostawiła dwoje nie 
letnich dzieci, dwu i pół roczną Halinką 
oraz półrocznego Stefanka na opiece stry  
ja  i wyszła za sprawunkami do sklepiku.

Nie przypuszczała, że szwagier jej jest 
takim  zwyrodnialcem, iż może dopuścić 
sie lubieżnych czynów w stosunku do mto 
dego dziecka. Po kilku dniach Halinka 
zaczęła skarżyć się matce na dotkliwe bó 
le w okolicach podbrzusza.. Zwrócono się 
o poradę do lekarza, który stwierdził, że 
dziecko jest zarażone chorobą wenerycz­
ną. Zawiadomiono władze policyjne, które 
wszczęły dochodzenie. Henryk Rygier 
przyznał się, że w czasie nieobecności 
szwagierki dopuścił się lubieżnych^ czy­
nów w stosunku do m ałej Halinki. Bada 

nie lekarskie wykazało, że jest on obar­
czony chorobą zaraźliwą.

W wyniku dochodzenia zwyrodnialca 
zatrzymano w areszcie a sprawę przekaza 
no urzędowi prokuratorsk. Rygierowi 
grozi surowa odpowiedzialność za dopusz­
czenie się czynów lubieżnych w stosunku 
do nieletniej i zarażenie jej straszną cho­
robą,

POĆWIARTOWANE ZWŁOKI PRZE­
WIÓZŁ TRAMWAJ,M.

BERLIN, 11.2. Ponura afera czeskiego 
studenta matem atyki we Wrocławiu. Her, 
loerta Helia, aresztowanego — jak  już do 
nosiliśmy — pod zarzutem zamordowania 
12-letniej dziewczynki Fehse i jej młodsza 
go brata, przybiera coraz bardziej sensa 
cyjne rozmiary.

Obecnie wyszło na jaw, że H eli po­
ćwiartował zwłoki dzieci i przewiózł je  
tramwajem w pakiecie w nieznane miej­
sce, Charakterystyczne jest również, że 
Holi wynajął 3-pokojowe mieszkanie w po 
bliża dworca towarowego.

Nie jest wykluczone, że Heli dokonał 
mordu na dzieciach w swem wlasnem 
mieszkaniu.

HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM 
PORWALI UCZENICĘ.

BUKARESZT, 11.2. W Brasowie (Ru­
mun ja) policja wpadła na trop szajki han 
dlarzy żywym towarem W ręce policji 
wpadła mianowicie korespondencja, w któ 
rej wymienione było nazwisko uczenicy 
4 klasy liceum tamtejszego, Eleny CulsL

Dochodzenia wykazały, że uczenica ta  
przybyła onegdaj do Bukaresztu w towa 
rzystwie niejakiej Smarandy Cordesen, 
k tó ra ją  oddała do małego kabaretu, 
gdzie miała występować, rzekomo jako ar, 
tystka. Policja jednak dowiedziała się, że 
Cordesou angażuje wyłącznie młode ucze- 
nice, które następnie przez nią wpadały 
w najgorsze towarzystwo Zostało też u- 
dowodnióne, że owa kobieta wysyła też- 
uczenieo zagranicę. Cordescu wraz z sz&J 
ką pomocników^ oresztowano.

DZIECKO BEZ PRZEŁYKU, Z DWO­
MA KCIUKAMI W PRA W EJ RĘCE.
BALTIMORE, 11.2. W, szpitalu pow­

szechnym w' M aryland rozegrała się ostat. 
nio dramatyczna walka o życie małej 
dziewczynki, która przyszła na świat bez 
przełyku.

Ażeby uchronić nowonarodzoną prze di 
śmiercią głodową, lekarze zrobili przeto­
kę do żołądka, przez którą przy pomocy 
odpowiedniej Sondy wprowadzają poży­
wię. Dopiero później kiedy dziecko nabie­
rze sił, zostanie poddane ciężkiej Operacji, 
k tóra będzie m iała na celu utworzenie 
sztucznego przełyku.

Dziecko jest poza tem zupełnie normal
ne.

Jeszcze ma skazę rozwojową, a miano 
wicie na prawej dłoni ma dwa koiuki.

PARYŻ, W  lutym.
edle ostatnich doniesień z Londy 

nu, poeVms konferencji flotowej o- 
m aw iand: takife sprawę dawnej floty 
generała W rangla. Podobno istnieje 
zamiar oddania dawnych carskich o. 
krejtów wojennych Rosji sowieckiej. 
Dzieje f l o t y  W rangla należą do n a j­
straszliwszych dramatów w historii 
świata.

TRAGICZNA JE S IE Ń  R. 1921. 
Było to w jesieni 1921 r. Rozkaz 

cen. W rangla głównego dowódcy bia­
łych wojsk operujących na południu 
Rosji, nakazywał planowe opuszczę• 
nie'Nóworósyjska. .

Planowe! — Ten odwrot miał _ się 
odbyć pod straszliwym naciskiem 
przeważających sil arm ji czerwonej, 
której ofensywy nie można było
wstrzymać! . ; ■

W porcie poczęły się rozgrywać 
'dantejskie sceny. Zbrojne gromady 
opanowały przystań i wdarły się- na 
pokłady wojennych statków cesarsko- 
rosyjskiej floty. Żołnierze poczęli roz­
bijać wagony kolejowe z środkami 
żywności i ze sprzętem wojennym  
Wytaczano z magazynów baryłki wod 
ki, wyciągano, skrzynie z. odzieżą i 
przedmiotami wartościowemi, wcią­
gając je  na statki. Słychać byłopłacz 
kobiet i dzieci, widziano ludzi biega­
jących bezradnie po pomostach i mo­
lach, szukających swych, najbliższych.

Zapalono wojskowe magazyny. 
Nad portem unosił się ciężki, czarny
duszący dym. ■ • ■

Oddział szkockich strzelców, nale­
żący do angielskiego korpusu posiłko­
wego przemaszerował ulicami w naj­
le p s z y m  porządku z orkiestrą na cze­
le. Żołnierze patrzyli Abo jętm e na sza­
lejącą masę, ludzką.. Tą. na połmjniu 
Rosji w idzieli. już jy jfc , ąęfen r!,..dĄętej* 
skieh, że. zatracili wrażliwość. ...

ł ‘r . " iU, A V .o "  - t l i  O 1 ’Z

JEDYNY Z Ł O T Y  M E D A L
^ k a te g o r j !  prezerwatyw otrzymała

O L L A
Gu m. . ?  

na Mlędzynarod. W y s t a w i e  L e k a r s k o -  
A p t e k a r s k i e j  w CLUJ (Rumunja)

żała

czyć ze sobą o życie. Tarn na przyśta/- 
ni stoją okręty, to ostatnia deska r a ­
tunku! Ze zbitego ludzkiego tłumu 
dolatuje przeraźliwy krzyk*.

— Czerwoni są już na przedmie-
ś ciach!

Wielu rzuca się do wody i usiłuje 
dopłynąć do stojących w  pewnem od­
daleniu od brzegu statków. Tłum roś­
nie z minuty na minutę.

Oddział kozaków pozbawiony wszel 
kiego dowództwa i dyscypliny, pijany, 
wdziera się w  zwartą ciżbę ludzką, 

tratu jąc kobiety i dzieci- 
'Rozpoczyna ■ się bezładna strzelanina

Pierwszy granat' wystrzelony przez 
czerwoną artylerję uderza w pomost 
łodzi torpedowej. Okręty odpływają 
poza linję strzałów.

Co się stanie z tysiącami opuszczo­
nych i zdradzonych, którzy pozostali 
w mieście w przystani?

Masa- ludzka wyciągając ręce w 
stronę statków błaga o ratunek.

— Ratujcie przynajmniej dzieci! 
— wołają zrozpaczone matki. Nas zo­
stawcie na pewną śmierć!

A kiedy statki osłonięte pióropu­
szami dymów nie zważają na  tragicz­
ne wołania, poczynają w stronę odjeż­
dżających padać strasz! i we klątwy:

— Zdrajcy! Łotry! Żeby was Bóg
pokarał!:.

K apitan jednego z krążowników 
kryje twarz w dłoniach i płacze jak  
dziecko. Je s t bezsilny. Przy burcie 
statku kolebie się łódź pełna dzieci. 
Tylko jeden marynarz usiłuje utrzy­
mać ją  w równowadze na fali. Pala  
dźwignęła łódź wr górę, uderzyła nią.
0 burtę statku i przewróciła. Słychać 
było lament dziecięcy, a potem falo 
pokryły wszystko.

Marynarze stojący na pokładzie 
patrzyli tępym wzrokiem na rozgry­
wającą się w dole tragedję. Ameryka­
nin, przedstawiciel jednego z czoło­
wych pism, ustawił kamerę filmową
1 zdejmuje fi? 1 .

dantejskie sceny,
Jeszcze jedna łódź podpływa z 

dziećmi. Prowadzi ją  oficer piechoty. 
Błr-m o ratunek-

Tamci w górze milczą. Oficer nie

może znieść płaczu dzieci, wyciąga r e ­
wolwer i popełnia samobójstwo. Dzień 
nikarz amerykański zdjął tę sensacyj­
ną scenę na filmie, sprzeda ją  drogo 
w Nowym Jorku.

Po chwili przepływa flagowy okręt 
generała Denikina, Wywiesza sygna­
ły. Mówi:

— Powiedźcie moim wiernym ko­
zakom, że ostatni opuściłem miasto.

W godzinę później statk i wypły­
nęły na pełne morze. Grzechot karabi­
nów maszynowych, czerwonej arm ji 
cichł coraz bardziej. Angielski dreag- 
nought eskortuje flotę W rangla. Je s t 
to ,.Em peror of India".

Ciężka wieża pancerna z długiemi 
lufam i arm at obraca się powoli. Roz­
lega się ogłuszająca detonacja. le c ą  
pociski z dział. Padły  trzy salwy. 
Czyżby to salwa honorowa na cześć 
bohaterów białego frontu?

Jeszcze kilka okrętów wojennych 
należących do E ntenty  opuszcza wy­
brzeża rosyjskie.

N a zawsze!... .
F lota rosyjska bierze kurs na Kon­

stantynopol.' Tam toczą się pertrak­
tacjo o zezwolenie na  jej przejazd. 
Rosjanie nie wiedzą co się z nimi s ta ­
nie. Nie wolno im opuszczać statków. 
Koalicja trak tu je  swych sprzym ierzeń 
oów jak  Ciężkich zbrodniarzy.

Wreszcie przyszedł rozkaz:
— P lo ta  uda się do Bizerty w A fry

co!
Gromada obdartych, brudnych m ęi 

czyzn, którzy kiedyś byli oficerami ce 
sarsldej m arynarki, czy gw ardji cesar 
sklej, stoi na zakurzonym brzegu w 
Bizercie. Otaczają ją  fnanc. wojska ko 
lonjalne, złożone z murzyn, w niebie­
skich mundurach.. Żołnierze trzym ają 
w rękach, karabiny z najeżonemi ba­
gnetami. !;i , •  , , .

Rosjan odprowadzono cło obozu za 
druty  kolczasto ną kwarańtąiinę. De- 
zyiafefeowano iM.' w diiz^ęh
parowych dezynfektorach. Potefn te 
wilgotne, cuchnące . strzępy ódżieży 
oddano im z powrotem. Nie dano im 
mydła ani nie dopuszczano ich do ką­
pieli. Dokoła obozu zaciągnięto ostre 
w arty murzyńskie, .

Po odbyciu kw arantanny pędzono 
ich dalej w głąb kraju. Dokąd? — Do 
obozu jeńców! Droga byłą coraz bar­
dziej stroma i! dzika- Nieszczęśliwi z 
trudnością tylko .poruszali się. W re­
szcie dotarli do m iasta baraków- otoczo 
nego zewsząd potrójnemi zasiekami 
drucianemi i wzmocnionemi posterufl 
kami wojsk kolonjalnyeh. :To osławio 
ny obóz jeńców w Ńador, ostatnie 
przytulisko ręśżtek białej arm ji i ma 
rynarży białej floty.

P IE K Ł O 1 BIZERTY. 
Monotonnie upływał czaś. Dokoła 

obozu widać było , tylko nagie, skali­
ste wzgórza. puste, poszarpane wąwo 
‘wy,’a w dali. ciągnął się piaszczysty 
step. Poza drutam i krążyły murzyń­
skie posterunki.

Po kilku tygodniach oświadczono
' — — J

tym nieszczęśliwym, że mogą poseu-' 
kać sobie pracy. ,

Dawni arystokraci zostali kelnera­
mi, tragarzam i wyrobnikami dzienny­
mi Szczęśliwym był ten, któremu uda 
ło się zdobyć stanowisko konduktora 
tramwajowego.

W samotnej chacie niedaleko Tuni 
su mieszka dawny książę.. W małej, 
dusznej izbie przesyconej wyziewami 
ludzkiemi, starsza kobieta o inteligen 
tuyin wyglądzie, pierze bieliznę. Poza 
cienką ścianką tej mrocznej izby ka­
szle dziecko. Młoda kobieta okrywa­
jąca kaszlące i drżące z febry dziecko, 
każdego wieczora opuszcza chatę, uda 
jąc się do baru w Tunisie, .gdzie wy­
stępuje jako tancerka. Ma na sobie 
niemodne suknie, które świadczą, że 
kiedyś tej kobiecie wiodło się inaczej.

Co wiećzora w podrzędnym lokalu 
wita ją  pijacki śmiech, w itają ją  okla­
ski, napół przytomnej gromady ludz­
kiej. T a kobieta jest księżniczką po­
chodząca z najstarszego rodu rosyj­
skiego. Tańczy rosyjskie tańce w d ak t 
tonów orkiestry bałałajek, złożonej z 
dawnych oficerów gwardji, a potem 
pije. P ije  szklanicami koniak. Często 
zdarza się, że wracając do domu pada 
nieprzytomna na ulicy.

Dawny, osobisty adjutant cara, 
pracuje w salinach. Pakuje sól w w or­
ki i dźwiga je na plecach do daleko 
położonego składu. Ręce krwawią, sól 
wyżera głębokie rany.

Pokazuje te rany francuskiemu na 
dzorey. Ten śmieje się i podnosi w gó 
rę bambusową trzcinę:

—Nieprzyzwyćzajony do prayy! 
Ruszaj stądt Tu nie przytułek \d la  
starców!.

Okręty białej floty stanęły na ko­
twicach w porcie. Niektórzy z daw­
nych członków białej arm ji znaleźli 
schronienie na pokładzie pancernika 
„Św. Jerzy  Zwycięzca'*. Zdemontowa­
no działa i pancerne wieże. N a pokła­
dzie statku  bawią się. dzieci, Na mo­
stku kapitańskim  suszy się bielizna 
Admirał dawnej carskiej floty pędzi 
żywot pomiędzy maszynką naftową, 
zakupami prowiantów za skąpe pienią 
dze i troską o jutro.
o k r ę t  s t a ł  s i ę  p r z y t u l i ­

s k i e m  BEZDOMNYCH.
' Na pancerniku ;,Pyłki" mieszka 
kontr-admirał z 5-ma porucznikami. 
Każdego wieczora zamyka się kontra 
dm irał w kajucie, patrzy na fotogra- 
f je  starych okrętów w albumie, wspo­
mina flotę czarnomorską i pije... Pije, 
w yje potem jak  zwierzę, pije dalej 
i pada bezprzytomny na ziemię.

Szczury gonią po okrętach. Wi 
afrykańskiej zatoce od 14 la t stoją ro 
ryjskie okręty wojenne martwe.

Maszyny zamarły w nich. — N ikt 
nie pali pod- kotłami. Zresztą zdemon 
towono wszystko cokolwiek przedsta­
wiało jakąś wartość. -

Te statk i są świadectwem tragedji 
białej floty. Te statk i m ają być obec­
nie oddane Sowietom.

Straszna tajemnica torn kolejowego
BYDGOSZCZ, . 11.2. Onegdaj wy­

darzył się pod Inowroławiem wypa­
dek mrożący krew w żyłach.

9-letni chłopczyk Jerzy Chmirow- 
śki. jadąc z ojcom koleją w kierunku 
Inowrocławia^ oparł się o drzwi wago­
nu, które — jak s i ę  okazało—nie były 
należycie zamknięte. . . .

Drzwi tę nagle otworzyły się i nie­
szczęśliwy chłopiec wypadł z wagonu 
na tor.

Ojciec,na widok wypadku, pociąg­
nął ża hamulec bezpieczeństwa, jed­
nak tragicznym zbiegiem okoliczności 
bamulec nie działał.
, Dopiero jw przybyciu pociągu do 
Inowrocławia zrozpaczony ojciec za­
wiadomić mógł władze kolejowe o wy­
padku.

Niezwłocznie wysłano na poszuki­
wanie chłopca spęcjąlpą lokomotywę, 
ta jednak po pewnym czasie wróciła, 
a wydelegowani funejonarjusze kole­
jowi oświadczyli, że ze względu na 
panujące ciemności nigdzie na torzo

ofiary wypadku nie zauważyli.
Wówczas wzdłuż toru udała się 

ekspedycja piesza,
Gdv zbliżono się do miejsca, gdzio 

chłopiec wypadł z wagonu, z przera­
żeniem spostrzeżono na torze sąsied­
nim leżące ciało chłopca, przepołowio­
ne przez koła.

Po tym właśnie sąsiednim torzo 
przeszła lokomotywa, wysłana na po­
szukiwanie dziecka i ona to kolami 
swemi przepołowiła ciało nieszczęśli­
wego.

Obecnie zachodzi tragiczne pyta­
nie, czy chłopiec padając głową na tor 
sąsiedni poniósł śmierć na miejscu, a 
lokomotywa przecięła zimne już zwło­
ki, czy też — co wydaje się prawdo­
podobniejsze — dzieciak Pj^y upadku 
jedynie, stracił przytomność i żywego 
jeszcze przepołowiły koła parowozu 
ratowniczego.

Rozwikłaniem tej ponurej z a g a d k i 
zajęły się władze kolejowe, któro za­
rządziły sekcję zwłok ofiary.



M S BNa" pobojowisku pracy
Temu stanowi rzeczy należy położyć stanowczy kres suwała »; »«* meb* mą

€oiłzi«nnśe giule pray pracy w Pol­
sce 8-eh ludzi. Codzśennie 6® robotni­
ków zostaje ciężko okaleczonych. —> 
Codziennie 27® pracowników ulega 
lżejszym urazom.

1-050 wypadków’ śmierci przy pra­
cy rocznie, ISJ€® ciężkieli okaleczeń, 
70.000 lżejszych.

250.0-80J08 złotych traci gospodar­
stwo społeczne w Polsce rocznie weku 
tek tak poważnej liczby wypadków 
przy pracy.

Trzeba sobie dobrze uświadomić, co 
oznaczają te cyfry, trzeba się zasta­
nowić nad ich wymową...

W 2&-tą ROCZNICĘ ŚMIERCI.
— — — —  — — — B— — — IU— m — i iii m im

Żołnierz - b o ha te r ' 
S wielki pisarz

ZYGMUNT M ILK O W SK I «T. T, Jeż)
Dziś 12 lutego przypada 23 roczniea 

śm ierci Jednego z najzasluźeńszyeh dla 
oprawy narodow ej polaków, Zygm unta 
MilkowskiegOj żołnierza bez trw ogi i ska­
zy, pisarza o poezytnośei niem niejszej mo­
że, niż poezytność Kraszewskiego, czujne, 
go stróża w iary w Polskę I bojow nika o 
wolność Indów.

Przyszedł ten rycerz poeta na  św ia t dn. 
23 m arca 1S24 r. w Saraeeli nad D niestrem  
wychowanie otrzym ał liceum  w N iem iro- 
wie i Odessie, a  n astępn ie  na wszechnicy 
w Kijowie. Gdy nadszedł rok 1847, zaranie 
..wiosny ludów" i powiew rew olucji, przy­
szły przodownik em igracji polskiej prze­
dziera sic na W ęgry, by w oddziale, przez 
rodaków stworzonym, ujarzm ionem u na­
rodowi z czynną przyjść pomocą. Zaczy­
nając od prostego szeregowca, za walecz­
ność otrzym uje wkrótce stopień oficerski.

W następnych la tach  na  B słkanie, Zyg 
m unt M-iJkowski nieci ducha wolności 
wśród słowian, z chw ilą zaś wybuohu paw 
stan ia  styczniowego s ta je  do apelu i w 
Ynreji organizu je  legję, z k tó rą  przez Ru- 
inunję zam ierza przedrzeć się do Polski.— 
W ypraw a nie powiodła się. Pułkow nik 
MUkowski stoczywszy zwycięską naw et 
bitwę z rum nnam i, zmuszony jest złożyć 
broń. Powróciwszy okrężną drogą na zie­
mie polskie, aresztow any zostaje we Lwo­
wie przez władze austrjaek ie  i uwięziony.

Po ukończeniu chlubnej k a r je ry  w oj­
skowej, osiedliwszy się na stałe w Szw aj­
carii, poświęca się już Miłkowski działal­
ności literack iej i publicystycznej. Je s t 
leń i współtwórca muzeum narodowego w 
Rapperswilu, Jak o  au to r pod pseudoni­
mom T. I .  Jeża  tworzy M iłkowski szereg 
ciekawych i cennych powieści, także 5 z 
tycia południowej słowiańszczyzny, . Oto 
tytuły n iektórych powieści: „Szondor K o. 
wara", „Wrzeciono**, „N ihilisfa", Narze­
czona H aram baszy, „Ojeiee Nikon** itd„

Zmarł niezapem iłlany żołnierz i p isarz 
w r. 1S15 w Lozannie, a nad jego  trum ną 
grała salwam i upragniona wojna, wolność 
1’olsce niosąca.
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Cyfry te ©yjiaezają przedewszyst- 
feiem, że bezpieczeństwo pracy nie jest 
w Polsce dostateczne, że zbyt lekko­
myślnie naraża się su nas życie I zdro­
wie Sudzf, zbyt lekkomyślnie szaska 
się JiiSljonami złotych.

Wymowa tych cyfr jest zbyt po­
ważna, by można było nad niemi prze 
chodzić spokojnie do poraądku dzien­
nego;

Bezpieczeństwo pracy! — oto ha­

sło, któro domaga się ireafeaej! I to 
jaknajsumienniejszej.

Nie wystarczają — jak widać — 
dotychczasowe przepisy, nie wystar­
cza doaywcza kontrola i wszelkie inne 
półśrodki.

Codziennie trzech ludzi ginie w 
Polsce przy pracy! Codziennie 6® zo­
staje kalekami!

Temu należy wreszcie położyć sta* 
nowezy kres..,

Chińczycy protestował
przeciwko rozbiorom Polski
Tradycja  przyjaźni po lsko-ch ińsk ie j

Wywiad z posłem  chińskim w Warszawie
Dzień 12 b. m. jest dniem  niezw ykłej 

w agi w dziejach Chin. Dnia tego po '268 
la tach  panow ania przestała istnieć dyna- 
stja  m andżurska Tsing, a ustępujący ce­
sarz proklam ow ał Republikę. D ata  ta  
je s t dzisiaj tern bardziej ak tualna , że obec 
ny  pierw szy cesarz M andżurji, K ang Teh 
(P u l), jest tym  sam ym , k tó ry  jako ostatn i 
cesarz Chin, H siiau Tung, abdykow al na 
rzecz republik i chińskiej w r. 1012. W 
związku więc z datą, k tó ra  doniedaw na 
jeszcze była ehińskiem  świętem narodo- 
wem (obecnie obchodzi się święto prokla­
m owania Republiki 10 października, tego 
dnia  bowiem w r. 1911 rozpoczął się ruch, 
zm ierzający do obalenia dynastji M andżu­
rów), korespondent nasz w stolicy zwrócił 
się do posła chińskiego w W arszaw ie a 
prośbą o garść inform acyj ń a  tem at obee- 
n e j po lityk i Chin.

Nadzw yczajny poseł i m in ister pełno, 
moony republik i chińskiej w Polsce, p. 
C hang H sin-hai, jest doktorem  „es lett- 
t c s "*; urodzony w Szanghaju, rozpoczął 
s tu d ja  w Pekine, kontynuow ał je  na un i­
wersytecie w H arv a rd , najstarszym  zakła 
dzie naukow ym  w IT. S. A., k tó ry  odgryw a 
w Am eryce tę sam ą rolę co Oxford i Cam­
bridge w A nglji. Po ukończeniu studjów  
uniw ersyteckich dr. C hang został powoła­
ny  w raz z m ałżonką na katerdę lite ra tu ry  
angielskiej w Chinach. Obecnie zajm ow a. 
ne przezeń stanowisko posła jest drugiem  
skolei po Lizbonie w k a r  jerze dyplom a­
tycznej p. dr. Czanga.

W  słowach posła przebija n ietylko 
w ielka i  błyskotliw a in teligencja, w y. 
kształcenie europejskie, wyczuwa się w 
m m  ponadto wielowiek. rasow ą k u ltu rę  
chińską. Przez cały  czas naszej rozmowy 
z ust m in istra  nie schodzi uśm iech, naw et 
w momencie, gdy mówimy o tak  drażliw ej 
k w e s tji jak  stosunki chińsko-japońskie.

N aw iązując swe uw agi do d a ty  12-go 
lutego, dr. C hang rzuca k ilka zdań na te ­
m at kw estji m andżurskiej:

— Cesarz, k tó ry  abdykow ał przed 23 
la ty , jeot dzisiaj cesarzem M andżurji. 
Choć pochodzi z rodu m andżurów  jest 
przecież chińczykiem, studjow ał te  sam e 
księgi, posiada te  samo idee, co chińczy­
cy. Ju ż  jego przodkowie, którzy przyszli 
do Chin jako  obcy zdobywcy, sta li się 
chińczykam i, zatraciw szy wszystkie cechy 
m andżurskie. M andżurowie nie są m an- 
dżuram i naw et nie m ają  dzisiaj własnego 
języka. 95 proc. ludności M andżurji — to 
najpraw dziw si chińczycy. I  nie „M andżu­
rowi e“, a japończycy rzucali w św iat hasło 
m andżursk iej M andżurji, tej, k tó ra  od 
tylu wieków była in teg ra lną  częścią Chin 
i s+ała się chińska, podobnie ja k  W ilno 
Stało się polskie...

— Czy Chiny in te resu ją  się Polską?
— Chińczycy żywią jak  najw iększą i 

najserdenzniejszą sym pafję dla narodu 
polskiego. W szyscy in teresu ją  się tem, co 
się dzieje w Polsce. Oddawna już Chiny 
okazyw ały głębokie zrozum ienie dla spraw  
narodu polskiego. Prze >ież ceoarz chiński, 
słow ny K bien L ung (panował od r. 1786—

1796, doprowadziwszy Chiny do sz/ ry tu  
potęgi politycznej i k u ltu ra lne j), w ielki 
przodek dzisiejszego władcy M andżurji, 
skierow ał do K atarzyny  I I  gorący protest 
przeciwko rozbiorowi Polski. My, chiń­
czycy, dzisiaj obywatele republiki, p rag . 
niem y również Polski silnej i chcemy, by 
nasze stosunki z n ią  były oparte n a  wza­
jem nej przyjaźni i zrozumieniu.

— Co w asza ekselenoja m yśli o projek­
tow anej ugodzi© Chin z Japon ją?

— Jesteśm y praw ie tą  sam ą ra są  co 
japończycy. Japończycy dostali od nas 
naszą ku lturę , naszych uczonych, naszych 
kapłanów  buddyjskich, nasze pismo, naszą 
sztukę, naszą muzykę, jednem  słowem pod 
staw ą ieh k u ltu ry  są Chiny. W  pewnych 
dzidzinach, ja k  np. w muzyce są bardziej 
chińscy- od nas. Szkoda tylko, że wzamian 
za to wszystko w ysy łają  do nas... swych 
żołnierzy! W cześniej czy później muszą 
jodnak zrozumieć że nie je s t to właściwa 
polityka wobec Chin. W ciągu ostatnich 
40 la t nie było widać z ich strony  żadnego 
wysiłku, żadnego zam iaru  naw iązania 
przy jaźni z Chinam i. J e s t  to  po lityka 
niespraw iedliw a i krzywdząca!.,,

— Czy jednak  Istn ieje  możliwość przy­
jaznego współżycia z Jap o n ją , o którera 
m arzył w ielki chińczyk Smn-Jatsen?

— Chiny są k ra jem  najw iększej chyba 
to lerancji na świecie. Gotowi jesteśm y 
wybaczyć Jap o n ji wszystkie krzyw dy, ja ­
kie nam  wyrządziła, o ile wykaże szczere 
chęci naw iązania przyjaznych stosunków 
z nam i. O statn ie 40 la t agresji japońskiej 
są jedną z najbardziej bolesnych stron w 
hi s tir  ji Chin.

— A jak  się przedstaw iają stosunki % 

innem i państw am i?
My, chińczycy, nie uznajem y rasowych 

różnie. P ragn iem y  przy jaźni i współpracy 
pokojowej ze w szystkiem i narodam i. N aj­
lepszym togo dowodem jest udział praw ie 
wszystkich państw  zachodnich w dziele 
m odernizacji Chin, ja k  w budowie szos sa 
n  oehodowych, dróg kolejowych, okrętów, 
samolotów i t. p. W śród inżynierów cu_ 
dzoziemców nio brak również polaków. 
P ragn iem y nawiązać jak  najbliższo sto­
sunki handlowo z całym  światem , oparte 
na wzajemności w ym iany towarowej.

— Czy w ojska kom unistyczne są isto t­
nie niebezpieczne dla Istn ien ia  rządu re­
publikańskiego?

— Rząd cen tra lny  jest dzisiaj siln ie j­
szy, niż przed pół wiekiem. Kom unizm  
chiński wyrósł na gruncie głodu, klęsęki 
powodzi i suszy, jest kw ostją ehleba, a nie 
idei. Lud zbiedniał, gdyż eony sztucznie 
podbił w górę, do lar s trac ił swą daw niej­
szą siłę nabywczą. Obecnie komunizm tr a ­
ci na siłach dzięki akcji n ietylko arm ji 
narodowej, ale i rządu marsz. Czang-Kai_ 
szeka, k tóry  organizuje wszędzie, zwłasz­
cza na wsi, doraźną pomoc dla biednej 
ludnośei. W szystko wskazuje na to — koń­
czy swe eounc uw agi p. poseł — żo idzie­
m y ku w ielkiej poprawie stosunków.

Mc Hi

J a k  się nazyw ała ta  staruszka  z Sava® 
nah , n ik t m e wie. K iedy m iała  la t 90 op® 
w iadała każdemu, że była kiedyś niewolni 
cą, a zapy tana  ja k  się nazywa, odpowia-' 
da ła : — In d jan k a  A lbertyna. i

S tale nosiła odzież męską, a  zarab ia ła  
w ten sposób na swe utrzym anie, że staw ą 
ła  na  głowie. Liczni turyści, odwiedzający] 
h istoryczne robojow isko, daw ali je j chęt* 
nie naw et większe datki. U praw iała swój 

„zawód" aż do 80 roku życia. Potem  za- . 
m ieszkała w m ałym  dom ku i żyła z osz­
czędności. U m ierając pozostawiła swym;' 
najbliższym  przyjaciołom  wcale znaczny,' 
spadek. O kazuje się, że m ożna stawiają® ’) 
się n a  głowie zdobyć pieniądze.

\
KROW A W Y K O PA ŁA  ZŁOTY SKARB.

■Wi miejscowości D orchester w A nglji 
żył biedny farm er Chell. B ieda bardzo 
ezęsto dokuezała mu, bardzo często brak® 
wało jedzenia w domu i paszy d la  jedynej 
krowy. Aż wreszcie wygłodzona, s to jącą  
w s ta jn i krowa? g ryząca rsztk i żłobu % 

głodu, w ygrzebała nogą z ziemi skarb.
Pew nego dn ia  Chell przysz-cjhzy d© 

sta jn i, zauważył coś błyszczącego pod żłe 
bom. K iedy nachylił się chcąc się przeko­

nać, coby to było, do jrza ł złote m onety. ] 
Znalazł ieh ponad 100 sztuk.

B yły  to stare , cenne dukaty . Obecni© 
zburzył s ta jn ię  i kopie poszukując za 
większym skarbem . Do, tej pory udało mis 
się znaleźć jeszcze kilkanaście sztuk. IWi® 
rzy, że tyeh sztuk będzie więcej.

WBacg@mośgs8 b* a  <5 go w e
DOGMATYK I SC EPTY K  PR ZED  SĄ­

DEM  O P IN JI,
N ie m ożna wszystkiego udow adniać; 

ostatecznie przesłanki wszelkiego dowodu 
m uszą być bez uzasadnienia, dogmatyeK) 
nie przyjęte. T ak  mówi dogm atyk. A n a  
to  sceptyk: J e ś li  ostateczny fu n d am en t' 
całej naszej wiedzy wisi w pow ietrzu, t o } 

cały  dum ny je j gm ach je s t bez w a rto śc i, 
Ho w tem wszystkiem  jes t rac ji, oto py­
tanie, jak iem u poświęcony będzie odczyt 
p. Ł „D ogm atyk i sceptyk**, k tó ry  wygi® 
Bsony zostanie przez prof. U. J . K. dr. 
K azim ierza A jdukisw icza w. czw artek  
M lutego, o godz, 21.45.

R A D  J  OSŁU CII A CZE M A JĄ  D Z IS IA J 
GŁOSU!

Polskie R ad jo  w szeregu swych im­
prez konkursowych o rganizu je  jeszcze 
3 dną w dniu 14 lu tego o godz. 21-ej 
(ezwarek). Będzie to  konkurs zespołów 
Balonowych rozgłośni Polskiego Radia* 
K ażdy z zespołów w przeciągu 10 m inu t 
odegra trzy  u tw ory o różnych ch arak to , 
ra?. W ykonania te poddane zostaną k ry ­
tyce radiosłuchaczy, którzy w ydadzą o- 
p in ję  o usłyszanych zespołach. T ra fn e  
Pplnje zostaną odznaczone nagrodam i., 
A  zatem uw aga! R adjosiuchacze m ają  
glos!

DRUGA TA K A  MASZYNA W PO LSC E
P rz  d k ilku m iesiącam i Polskie Radjo 

rozpoczęło p racę  w C en tra li D yrekcji 
P rogram ow ej przy  pomocy ang ie lsk ie j 
a p a ra tu ty  „Stilla", a  po legającej na tem. 
iż wszelkie produkeje nadaw ane przez ra  
d jo  mogą być utrw alona na taśm ie stało  
wej i n ie jako  zakonserwowane, a  potem 
reprodukow ane dowolną ilością. Po wy* 
eksplodowani! n ag ran ia , można tak ą  taż' 
mę bądź pozostawić w archiw um  jeżeli za 
chodzi potrzeba, względnie 4 ż poprosili 
ją  „zmazać**. Jed y n y  kom plet „Stilla", ja„ 
ki Polskie Radjo posiadało nie w ystar­
czał na  potrzeby program ow e O n tra li 
Polskiego Rad ja. Wobee togo PolsSrie R a 
dró zamówiło drugi kom plet, k tó ry  w o- 
sta tn ich  dniach przybył do W arszaw y s 
obecnie znajduje  się w m ontażu. Za mie- 
siąa kom plet ten zostanie uruchom iony, 
tak , że w okresie letnim  obfitu jącym  w r© 
portażc z poza s tu d ja  ,na usługi radjccła; 
ekaczy stać będą aż dwa kom plety te j a- 
p a ra tu ry , eo niew ątpliw ie korzystn ie od­
b ije  się na programach.
..... . r . /  x  -
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Katowice - Sosnowiec - Olkusz - Kielce - Radom

uspraw nić może latflną komunikację na tej linii
O fatalnym stanie połączeń kole­

jowych pisaliśmy już na naszych la­
mach, stwierdzając, że władze kolejo­
we dziwnie po macoszemu traktują 
Zagłębie Dąbrowskie i nie uwzględnia 
ją najżywotniejszych potrzeb tego o- 
środka przemysłowego. Jaskrawym 
przykładem jest zniesienie całkowite 
pociągu noenego z Katowic do Z ą b -  

kowic między godziną 12 w nocy a 5 
rano, a co jeszcze ważniejsze ratalne 
wprost połączenie i skasowanie nie­
których pociągów' na linji Sosnowiec 
— Olkusz — Kielce — Radom i odcię­
cie przez to Zagłębia Dąbrowskiego od 
miasta wojewódzkiego — Kielc.

Ten stan rzeczy jest nadal nie do 
utrzymania. W obecnej bowiem chwi- 
Ii z Sosnowca do Kielc i Radomia idą- 
tylko 3 pociągi na dobę. Z tych pocią­
gów dwa, a mianowicie wychodzące z 
Sosnowca o godz. 0.07 i 18.15 spełniają 
swe zadanie jako pociągi dalekobieżne 
do Warszawy Wschodniej, Lublina. 
Kowla itd-, nie mają natom iast żadne 
go prawie znaezenia, o ile chodzi o po­
łączenie Zagłębia Dąbrowskiego z 
Kielcami, oraz innemi miejscowościa­
mi, leżącemi na terenie województwa
kieleckiego.

Pociąg, wychodzący z Sosnowca o 
godz. 9.23, przychodząc zbyt późno do 
Kielc, nie odpowiada potrzebom życia 
gospodarczego i ma właściwie znacze­
nie tylko jako połączenie lokalne sze­
regu miejscowości podmiejskich z Ol­
kuszem, Miechowem, Kielcami ( M y  
Radomiem.

Z uwagi na ścisłą łącznosc gospo­
darczą i administracyjną Zagłębia Dą­
browskiego z Kielcami, bezwzględnie 
koniecznym jest pociąg, któryby wy­
chodził z Sosnowca w godzinach ran­
nych między 6 lub 7-mą i przybywając 
do Kielc również w godzinach ran­
nych (między 9 a 10-tą) umożliwiałby 
przyjezdnym do Kielc załatwienie roz 
licznych interesów w biurach, urzę­
dach'i instytucjach.

Takim dogodnym pociągiem miał 
być pociąg, wychodzący z Sosnowca o 
godz. 6.33, a przychodzący do Kielc 
o 18.18, tymczasem jednak po kiiku- 
dnlowem kursowaniu, został on unie­
ruchomiony bez zastąpienia go jakfm- 
kolwiekbąd* innym odpowiadającym 
mn pociągiem.

Ponadto pociąg ten (tak jak i po­
ciąg powrotny Kielce — Sosnowiec), 
figurujący w urzęd. rozkładzie jazdy, 
dopuszczonym przez ministerjum ko­
munikacji do publicznej sprzedaży, co­
fnięty został nagle bez uprzedniego po 
dania do publicznej wiadomości. To­
go rodzaju praktyka, stwarzająca za­
męt w dziedzinie komunikacji kolejo­
wej wyrządza szkodę zarówno dla pa­
sażerów, korzystających z usług kolei, 
jak też i samemu nrzedsiębiorstwu P.
K. P-

W ten sam nagły sposób został od­
wołany pociąg Kielce — Sosnowiec — 
Katowice, wychodzący z Kielc o godz. 
18.15. Był to jedyny pociąg, umożli­
wiający podróżnym, przybyłym^ do 
Kielc w godzinach rannych, powrót do 
Zagłębia po załatwieniu interesów', po 
ciągiem popołudniowym; zadania tego 
nie może spełnić pociąg wcześniejszy, 
gdyż wychodzi on zbyt -wcześnie z 
Kielc (godz. 14-38).

W obecnym więc stanie rzeczy, wy 
jazd do Kielc, odległych od Sosnow­
ca o 168 km., i powrót po załatwieniu 
interesów wymaga conajmniej straty 
2 nocy i jednego dnia. Zupełnie więc 
zrozumiałem jest, że to całkowite od­
cięcie Kielc od Zagłębia Dąbrowskie-

?o odbija się niekorzystnie na stanie 
nteresów gospodarczych, wywołując 

niezadowolenie i rozgoryczenie wśród 
szerokich warstw społeczeństwa.

Ostatnio sprawą należytego połą­
czenia Zagłębia z Katowicami, Kiel­

cami i Radomiem zajęła się izba prze­
mysłowo - handlowa w Sosnowcu, któ-> 
ra wystosowała do ministerjum kolei 
odpowiedni memorjał, uzasadniający 
konieczność usprawnienia ruchu kole­
jowego na tym odcinku. W memorjale 
swym izba podkreśliła, że należyte po­
łączenie tak ważnych ośrodków, jak 
Górny Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie z 
miastem wojewódzkiem posiada kapi­
talne znaczenie dla życia gospodarcze 
go, zwłaszcza jeśli się uwzględni kieru 
rek ekspansji gospodarczej obu tych 
Zagłębi, ciążących wybitnie w kie­
runku wschodnim i północno - -wschód 
nim.

Ze swej strony izba prosi p. mmi-, 
st rt o uwzględnień i e postulatów izby, 
v  kierunku przywrócenia {wciągu So­

snowiec — Kielce, któryby wychodził 
■a Sosnowca około godz. 7-ej rano, oraz 
pociągn powrotnego Kielce — Sosno­
wiec, wychdzącego z Kielc ©k°ło godz. 
18-ej.

Jednocześnie izba, w zakończeniu 
swego memorjału, wyraziła zapatry­
wanie, że — zdaniem jej — najwłaś- 
ciwszem rozwiązaniem kwestji uspraw 
nienia komunikacji kolejowej na od­
cinku Katowice — Radom byłoby u- 
rucłiomienie pociągów lekkich, typu 
motorowego. Wobec zamierzenia mi- 
nisterjum komunikacji wprowadzenia 
tego rodzaju pociągów na niektórych 
trasach, lin ja Katowice — Radom win 
na być traktowana jako pierwsza w 
dziedzinie tej inowacji.

Strajk na kop. „Grodziec”
trwa w dalszym ciągu

PRZYGNĘBIENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW. — DZIŚ DYREKCJA 
KOPALNI WYPŁACIĆ MA ZALEGŁE ZAROBKI ZA GRUDZIEŃ

i STYCZEŃ.
Sytuacja strajkowa aa kopalni to­

warzystwa gródziecldego w Grodzcu 
nie uległa większym zmianom. Robot­
nicy w liczbie około 400 osób prowa­
dzą’ dalszy strajk, siedząc na po­
wierzchni kopalni — w sali zbornej i 
w łaźni. Na noc część strajkujących o- 
puszcza teren kopalni i idzie spać do 
domu.

W czasie ostatnich dwąch dni licz­
ba strajkujących zmniejszyła się o o- 
koło sto osób. Przebieg strajku^ jest 
spokojny. Na twarzach robotników wi 
dać duże przygnębienie i wyczerpanie.

Dziś, stosownie do zapowiedzi dy­

rekcji kopalni, strajkujący robotnicy 
mają otrzymać zaległe zarobki za m. 
grudzień. ‘Dowiadujemy się jednak z 
drugiej strony, że dyrekcja ma wypła­
cić również część zaległych zarobków 
styczniowych. Mówiono o ogólnej su­
mie 40 tys. zł.

Materjalnie robotnicy są bardzo 
wyczerpani. Do mieszkań ich rodzin 
zagląda głód i nędza. Ciężka dola straj 
kujących robotników odbiła się głoś 
nem echem wśród kolegów z innych 
kopalń i postanowili oni swym towa­
rzyszom pracy przyjść z pomocą ma- 
terjalną-

5Q groszową opłatę od tonny węgla
na rzecz kas brackich w Zagłębiu

proponuie C. Z. G,
-Jak już pisaliśmy, C. Z. G. wysu­

nął ostatnio projekt skrócenia czasu 
pracy w górnictwie do 6 godzin dzien­
nie, w związku z zamierzonemi reduk­
cjami robotników i zamykaniem szere 
gu kopalni.

Jednocześnie C. Z. G. zajął się 
sprawą unormowania stanu kas brac­
kich w  Zagłębiu, które znajdują, się w 
opłakanych warunkach.

Mianowicie C. Z. G. proponuje o- 
podatkowanie każdej wydobytej tonny 
węgla opłatą 50̂  groszową na rzecz fi­
nansowej sanacji kas brackich.

Kasy te, mimo obniżania głodo­
wych już rent emerytom pracy w gór 
nictwie i podwyższenia wkładek'

Wtorek

członkowskich, zbliżają się do ostatecz 
nego bankructwa.

Dotychczas niewiadomo, jakie sta­
nowisko zajmą władze w sprawie kas 
brackich w Zagłębiu.

Komisja ministerjalna, która ba­
wiła ostatnio na terenie Zagłębia, ca­
ły zebrany materjal przedłożyć ma 
ministrowi, opieki społecznej.

Po dokładnych badaniach i rozwa­
żaniach istnienie kas brackich w Za­
głębiu unormowane ma być speojal- 
nem ro/porządzeniem rządowean.

Ogół górników w Zagłębiu oczeku­
je na decyzję władz w tej sprawie z 
dużą niecierpliwością.

Dziś: Ealaljl P.
Jutro: Katarzyny P.
Wschód słońca: 6 '5 
Zachód słońca: 4.43

R A B J Q
W AEESZAWA.

Wtorek, 12 lutego.
6.45 .Kiedy ranne wstają zor^e ' _ 4.5(1, 

Płyty. 6.52. Gimnastyka. 7.15. Dziennik po 
ranny. 7.35. Chwiika pań domu. 7.40. idapu 
wiedź programu. 7.50. Koncert roklamo- 
wy. 800. Komunikat w jęz. franc. 11.57. 
Sygnał czasu z Warsz. Ofas. Astr. 12.W) 
H ejnał z Krakowa. 12.03. Wiadom. mew 
or. 12.05. Codzienny Przegląd Pracy Pol­
skiej. 12.10 Koncert zespołowy. 13.u0 Dzjcn 
nik południiwy. 13.05. Konc rt solistów. 
15.30. Wiadomości o eksportom polsk.15.4o 
Koncert popularny. 16 45. Sluzynka 1 KU. 
17.35. Krótki recital skrzypcowy. 17->t). 
Skrzynka pocztowa techniczna 1815. Kon­
cert sekstetu. 18.45. Stosunki literackie. 
19.00. „To samo, a jednak ca mnego .15.20 
Pogadanka aktualna. 19.50. Trochę humo­
ru przed mikrofonom. 19.45. D ogram  na 
dz. nast. 19.50. Wiadom. spon 20 00 Fel­
ieton muzyczny. 20.15. Wieczór literacki, 
ze Lwowa. 20.45. Dziennik wiejtzpruy. 20.55 
Jak pracujemy w Poisce. dm . Koncert 
śląski. 22.00. Koncert reklamowy. 22.1o Mu 
zyka tanerana. 22.45. R ozm ew yze słucha^ 
czarni P. TL w jęz. esp. 23.00. Wiadomości 
meteor. 23.05. Muzyka lekka z Poznania,

KATOWICE.
Wtorek, 12 lutego.

0 .45—7.40 Tr. z Warszawy, (40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncern reklamo., 
wy. 1157 Trasmisja z W arszawy. 13.05 Pty 
ty. 15.30 Transm isja z Warszawy. 15y» 
Giełda zbożowa, 15.40 Wiadomości bieżą­
ce. 15.45 Transmisja z Warszawy. 18.00 
Trudności w wychowaniu dziooi od lat l~ 
11. 1815 Transmisja z Warszawy. 19.00 Li­
twory na flet i fertepan. 19.20 Transmisja 
z Warszawy. 1945 Program na dzień na 
stepny. 19 50 Transmisja z Warszawy. 
19.66 Wiadomości sportowe. 2000 Transmi 
sja z Krakowa, W arszawy i Lwowa. 2 2 .01) 
Koncert reklamowy. 22.15 Transmisja z 
Warszawy- 22.45 Recytacjo autorskie. 
23.00 Transmisja z W arszawy i  Poznania.

- " z  K ie lc
(k) Reemigrant z Francji popełni! sa­

mobójstwo. Wczoraj na stadjonie w Kieł 
each, obok mleczarni znaleziono wisielca. 
Ustalono, że jest to Stanisław Snoch, be* 
stałego miejscu zamieszkania. {Snoch, ja 
ko reemigrant przybył pól roku temu z 
Francji i nie magąo znaleźć pracy popel 
nil samobójstwo.

(k) Śmierć w trybach młockarni. We 
w si Stanawiska, pcw. włoszczowskiego, 
Malczak .Jadwiga, służąca ks. proboszcza 
Snobezyńskiego, w czasie pracy przy mlo 
carni została porwana przez pas transmi
syjny- . . .  uMalczakówna wskutek odniesionych 
ran po 2  godzinach zmarła.

(k) Kurs dla instruktorów rolniczych 
w Kielcach. W  dniach 6 , 7, 8  9 bm., odbyt 
sę w Kielcach kurs dla instruktorów roi 
niczych, zorganizowany przez kielecką iz­
bę rolniczą. Na kurs przybyło 56 delega­
tów z całego terenu woj. kieleckiego.

Po wykładach urządzona została her­
batka towarzyska dla uczestników kursu 
i  pracowników kieleckiej izby rolniczej.

Hsrfrafka zesDotów robotniczych
I uniwersytetów robotiiiczycli \m. k  Skwarczyńskiego

W ub. sobotę w pięknie przybranej 
sali państw', seminarjum naucz, mę­
skiego w Sosnowcu odbyła się wspól­
na ber haik ' zespołów robotniczych i 
uniwersytetów robotniczych im. A. 
GkWarczyńskiego z Sosnowca, Będzi­
na, Dąbrowy i Czeladzi — z udziałem 
około 300 osób.

Inauguracyjne przemówienie wy­
głosił dyr. WI. Mazur, poczem przema 
wiali: mecenas Pawełek w imieniu 
kierownictwa uniwersytetów robotni­
czych, prezydent m. Sosnowca, p. Jó­
zef Kaczkowski w imieniu rady po­
wiatowej BBWR, nacz. Nawrocki w 
imieniu O. M. P., p. Lukasiewicz, 
kierownik referatu robotniczego przy 
radzie wojew. BBWR, p- Kantor-Mir*

ski w imieniu związku legjonistów i 
p. Michalski w imieniu uniwersytetu 
robotniczego im. A. Skwarczyńskiego 
w Sosnowcu.

W herbatce wzięli udział: starosta 
Bosa, wiceprezes rady pow. dyr. R. 
Cholewieki, inspektor szkolny p. St. 
LuchOwiec, przedstawiciele organiza- 
cyj społecznych, urzędów, prelegenci 
na uniwersytetach robotniczych i inni.

Mówcy podkreślali fakt zbratania 
się pracowników społecznych z pośród 
robotników i pracowników umysło­
wych, oraz serdeczny nastrój wzajem­
nego zaufania i braterstwa.

W serdecznym nastroju spędzono 
milo kilka godzin.

fA B O V K A  C H 6M *fABM.^AP.KOWALSKI WARS7AW A

CZY POWRACAJĄCA FALA MROZÓW
Po krótko trwałem ociepleniu fala mro.. 

zów znów powróciła przed kilkoma dnia-
iii 1.

7  bm. najniższa temperatura dnia w, 
Zagłębiu wynosiła 12,8 st. poniżej zera, 
8  bm. — 9.8 stop., 9 bm. — 102 stop., 10 bm. 
— 11.8 stop., a wczoraj w Sosnowcu o go­
dzinie 6.44 rano temperatura wynosiła 19 6  
stop., w południe 7,4, wieczorem Łaś 10,ż 
scop, poniżej zera. Powracająca fala mro­
zów, chociażby m iała potrwać dłużej, nie 
(wyrządzi większych szkód, bo nie zasko­
czy już nikogo. Daje się we znaki ptao* 
twu, które wyczerpane ostrą zimą, ginie 
masowo,
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Z Z agłębia
t e a t r  m i e j s k i

w SOSNOWCU.
Dziś teatr miejski g ra w Dąbro­

wie komedjo A. Słonimskiego pt. ..Rodzi­
me4.

Jutro  teatr miejski w Sosnowcu gra 
świetną kom odje w 8 aktach M arji Moro- 
•zowicz - Szczepkowskiej pt. „TYP A“.

MAGISTRAT BĘDZIŃSKI ZATRU 
DNIŁ NA OKRES MIESIĘCY ZI­

MOWYCH ISO ROBOTNIKÓW.
Pray robotach miejskich, jakie pro 

wadzi w okresie zimowym magistrat 
m- Będzina, zatrudnionych jest obec­
nie 180 robotników. Stu pięódziedzię- 
ciu robotników znalazło pracę przy ro­
botach drogowych i w kamieaiołomach 
na , Syberc.e“ pod Będzinem, pozosta­
łych zaś 30 robotników zatrudniono 
przy budowie kanalizacji.

AKADEM JA KU CZCI POLEGŁYCH 
POD HUTĄ KATARZYNĄ.

W sali domu ludowego w Sosnowcu, 
stowarzyszenie b. więźniów politycznych 
urządziło w ub. niedziele akademje po­
świeconą ku czci poległych robotników 
pod H utą K atarzyną w 1905 roku, którzy 
zginęli, walcząc o Niepodległość Polski,

Zagaił akademją p. Ufoł, poezem po 
odegraniu przez orkiestrą kilku utworowi 
patryjotyeznyeh zespół amatorów tea­
tralnych odegrał tragedję pt. „Człowiek, 
który powinien być w grobie".

W dzień samej rocznicy, tj. S bm, spe­
cjalna de’egacja złożyła wieniec na pły­
cie wmurowanej w gmachu fabryki H ula 
K atarzyna w Sosnowcu.

Jaki będzie dalszy los banku Zagłębia?
Sprawa Banku Zagłębia jest ciągle 

jeszcze aktualna. Dotyczy ona z jednej 
strony kilku tysięcy wkładców i udziałów 
cci w, którzy są w niej najbardziej bezpo­
średnio zainteresowani, z drugiej zaś s»e- 
rokich rzesz drobnego kupiectwa i rze­
miosła, które zostały pozbawione dogod­
nej dla nich instytucji kredytowej. Upa­
dek Banku Zagłębia, — to zahamowanie 
drobnego, jeżeli chodzi o poszczególne jed 
nosfki, kredytu, w sumie zaś jest zamro­
żeniem bardzo poważnych obrotów picnlqz 
nych. Z tych też względów społeczeństwo, 
władze samorządowe, ani państwowe nio 
powinny przejść nad likwidacją tej in.

stytucji kredytowej do porządku dzienne­
go. Bank gospodarstwa krajowego i bank 
polski w chwali katastrofy Banku Zagłę­
bia stanąły na stanowisku utylitahem. — 
Wyczuwa sic, że banki te pragnęłyby, aby 
w miejsce Banku Zagłębia powstała w 
Sosnowcu odpowiednio poważna instytu­
cja kredytowa. Obecne władze Banku Za­
głębia dążą w tym kierunku i podejmują 
odpowiednie pertraktacjo z czynnikami 
lokalnemi, a. przedewszystkiem z prezy­
dentem miasta i komunalną kasą oszczęd­
ności. W sprawie tej odbędą władze Ban. 
ku Zagłębia konferencje z czynnikami 
mlarodajnemi w Warszawie, na którą d«-
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— Koło radców izby rzemieślniczej w 
Sosnowcu. W środę dnia 13 bm. o godz. 17 
w sem inarjum  w Sosnowcu odbędzie sie 
sesja radców kieleckiej izby rzemieślni­
czej. Na porządku dziennym rozpatrzenie 
podań o „dyspensę" i karty  rzemieślnicze 
oraz sprawozdanie radcy Siłuszka z po­
siedzenia w Kielcach.

— Posiedzenie rady szkolnej powiato­
wej w Sosnowcu. Dziś o godz. 17 w lokalu 
inspektoratu szkolnego w Sosnowcu (ul. 
Prezydenta Mościckiego) odbędzie się po. 
siedzenie rady szkolnej powiatowej,

— Dzielnica BBWR. Sielec. Zarząd ko­
ła przypomina członkom i sympatykom, 
że ju tro  o godz. 19 mgr. Sandelewski wy­
głosi odczyt na temat: Ustrój parlam en­
tarny — jego zalety i wady.

W piątek dn. 15 bm, o godz. 19 zostanie 
wygłoszony o.^jzyt na temat: 15-lecie od­
zyskania morza polskiego.

Wejście na odczyty dla wszystkich bez 
płatne.

— Robotnik między trybam i maszyny.
Wczoraj w fabryce kabli i drutu  w Bę­
dzinie wydarzy! się nieszczęśliwy w ypa­
dek. Adam Rajkowski w czasie pracy z co­
stal wciągnięty za rękę miedzy tryba m a­
szyny. Robotnik widząc przed oczami 
śmierć nie stracił ani na chwilę przytom­
ności, broniąc się rozpaczliwie. W yrwał 
on z uścisku tryb rękę, jednak rozszarpa 
ną w strzępy.

Omdlałego z bólu Rajkowskiego prze­
wieziono do szpitala w Czeladzi.

— Zgon przy kartach w Czeladzi, 
61-letni W incenty Niedbal (Bytomska 109) 
grając we własnym mieszkaniu w karty  
z synem i znajomym, nagle spadł z krze­
sła i zmarł. Pomoc okazała się zbyteczna. 
Lekarz stwierdził śmierć na udar serca.

— Walne zebranie koła polskiego czer­
wonego krzyża w Sosnowcu. Zarząd koła 
polskiego czerwonego krzyża zawiadamia 
wszystkich członków, iż walno zebranie 
koła odbędzie się w drugim  terminie, dnia 
18 bm. o godz. 18 w lokalu biura POK. w 
Sosnowcu, ul. 3 m aja 16 (dworzec kolejo­
wy — I-sze piętro). Zarząd koła prosi 
•członków o liczne przybycie.

GRAJĄ n a  LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
BO...

Coraz więcej ludzi w Polsce gra na Ło_ 
terji Państwowej, a każdy, kto się nad 
tem zastanawia, przyznaje, że czynią oni 
-słusznie. Los kosztuje 40 zł., ćwiartka lo­
su 10 zł., do wygrania zaś w I-ej klasie 
jest: jedna wygrana 100.01)0 zł., jedna 50000 
zŁ, jedna 20.OC0 zł., pięć po 10.000 zl., dzie­
sięć po 5.000 zł., piętnaście po 2.080 zŁ i 
wiele innych — razem 13000 wygranych.

Należy pamiętać, że ciągnienie I-ej kia 
sy rozpoczyna się już 19 lutego i zaopa­
trzyć sic w los zawczasu.

m m w
Stan pożarnictwa w powiecie będzińskim

Na terenie powiatu będzińskiego znaj­
duje się obecnie 77 straży ogniowych, w 
tem 69 ochotniczych, jedna zawodowa i 
7 oddziałcw żeńskich. Członków straży — 
ćwiczących i wyjeżdżających do pożaru 
ogółem jest 1973, członków zarządu około 
469 osób. Majątek wszystkich straży wy­
nosi 1 miljon 677 tysięcy zl. W 1934-35 ro­
ku na terenie powiatu przeszkolone zo­
stały straże w następujących miejscowo, 
śeiach: Bobrowniki, Wojkowice - Komor­
ne, Rogoźniki, Żychciee, Bobieszowice, 
Czeladź, następnie straże fabryczne: Huta 
Katarzyna, Deichsla, Hulczyńskiego, Die­
tla, Sehpna, Milowice oraz kop. Flora 
kop. Renard i seminarjum nauczycielskie­
go męskiego w Sosnowcu.

W roku bieżącym przeszkolonych zo­
stało sześciu strażaków, jako specjalistów 
do obsługi pomp motorowych.

Straż wiejska w Bobrownikach ł w Woj 
kowicach Komornych posiadają własne 
auto i pompy motorowe. Straż w Zago­
rzu i w Ząbkowicach zaopatrzona jest w 
pompy motorowe. Przewidziana (jest iW 
dalszym planie motoryzacja straży w Są­
czowie i w Wojkowicach Kościelnych.

W roku bieżącym utworzono dwa no. 
we oddziały żeńskie w Dobieszowicach i 
Tąpkowicach.

Prezesem rady jest starosta Baxa, pre­
zesem oddziału pow, sędzia Herman i in­
struktorem powiatowym starszy instruk­
tor p. L. Jaroszewski.

Krwawy dramat w Kielcach
W kłótni o igłę zastrzegł towarzysza pracy, 

pocz m odebrał sobie życie
Wczoraj późnym wieczorem w war 

sztatach krawieckich przy ul .Głowac­
kiego w Kielcach rozegrała się krwa­
wa tragedja.

W czasie gorączkowej pracy wy­
buchła sprzeczka o igłę pomiędzy Sta­
nisławem Kardynałem, zam. w Kiel­
cach przy ul. Lipowej nr. 78 i F ran­
ciszkiem Gugałą, zam. przy ul. Space­
rowej 15. Sprzeczka przybrała wkrót­
ce niezwykle, ostry charakter i dała 
powód do załatwienia dawnych oso­
bistych porachunków Kardynała z Gu­
gałą.

W pewnej chwili Kardynał doby! 
rewolweru i strzelił do Gugały kładąc 
go trupem na miejscu, poczem zbiegł 
i ukrył się w mieszkaniu swego kuzy­

na Józefa Cedro, zam. pyzy ul. Sło­
wackiego nr. 24.

Policja wkrótce wytropiła kryjów­
kę mordercy i dziś rano wkroczyła do 
mieszkania Cedrów, aby aresztować 
zbrodniarza.

Na widok policji Kardynał wyr­
wał się z rąk trzymających go kuzy­
nów i błyskawicznym ruchem ręki wy­
dobył z kieszeni nabity rewolwer, 
strzelając sobie w lewą skroń. Ciężko 
rannego Kardynała przewieziono na­
tychmiast do szpitala św. Aleksandra 
w Kielcach, gdzie po kilkunastu mi­
nutach zmarł.

Kardynał był kawalerem, Gugała 
natomiast osieroci! żonę i troje dzieci.

Napad i usiłow anie zniewolenia bobiety
obok fabryki „Józefów”

Na polu obok fabryki „Józefów" 
miał miejsce śmiały napad na kobietę.

Wałem, jaki tamtędy przechodzi 
szła na spacer mieszkanka Czeladzi 
Stanisława K. Gdy odeszła od fabry­
ki o kilkadziesiąt kroków, wyskoczył 
zza walu jakiś osobnik, rzucił się na 
K. zakneblował jej usta i usiłował ją  
zniewolić. Dzielna niewiasta obroniła 
się przed napastnikiem i niezwłocznie 
o swej przygodzie zameldowała poli­

cji, która wszczęła poszukiwania.
Jako sprawcę napaści ujęto 23-Iet 

niego Stefana Filipowskiego z kol. 
Laski Dworskie, w powiecie olkuskim.

Wczoraj odbyła się przeciwko nie­
mu rozprawa w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, który skazał Filipowskiego 
r*a osiem miesięcy więzienia. Rozpra­
wę przeprowadzono przy drzwiach 
zamkniętych.

legowano prezesa rady nadzorczej B. 7,„ 
dt. Lipskiego.

Obecna sytuacja w Rsnku Zagłębia 
przedstawia się w ten sposób, że rzeczy­
wisty niedobór wynosi około 460.990 zl, — 
Sama ta w tej chwili oddziela wkładców 
od udziałowców i stanowi przeszkodę w 
porozumieniu między nimi.

Niedawno odbyło się walne zebranie 
udziałowców B. Z., na którem w celu u- 
iiiknięcia całkowitej likwidacji B  Z., a 
raczej w celu dania możności stworzenia 
na jego miejsce dogodnej dla miasta in­
stytucji kredytowej i zapobiegnięcia stra­
cie wartościowego budynku, powzięto na­
stępującą uchwałę:

,,Aby umożliwić władzom Bariku Za_ 
głębia w Sosnowcu złożenie wierzycielom 
tegoż banku propozycyj układowych, na 
zasadzie któryeh mógłby być zawarty u- 
kład zwalniający udziałowców od koniccz 
nośni dalszych dopłat do wysokości pełnej 
dziesięciokrotnej odpowiedzialności statu­
towej, walne zebranie członków Spó dziei- 
czego Banku Zagłębia w Sosnowcu, na 
zawarcie układu likwidacyjnego z wierzy 
cielami uchwala dopłaty po zŁ tysiąc 
pięćdziesiąt od każdego zadeklarowanego 
udziału«.

Nowe władze Banku Zagłębia, które w 
tak ciężkiej sytuacji podjęły się kierować 
jego sprawami, interweniowały już u pro 
kuratora, wysłały delegację do banku 
tow. spółdzielczych w Warszawie, celem 
wstrzymania licytacji na trzy miesiące, 
odniosły się do syndyka, aby wezwał 
wszystkich wystawców weksli oraz ich 
żyrantów do natychmiastowego wypełnie­
nia zobowiązań, a każdego z udziałowców 
do wpłacenia tysiąca pięćdziesięciu zło­
tych. Od wplaceaia tej sumy żaden z u- 
dzialoweów nie będzie zwolniony.

Za sprawców katastrofy Banku Zaglę. 
bia obecne władze banku uważają byłą dy 
rekcję i b. zarząd B. Z., który brał sobie 
nadmierne pożyczki, nie doglądał należy­
cie kasowośei i świadomie przemilczał na 
walnych zgromadzeniach uwagi, poczynio 
ne przez lustratorów. Wina ciąży również 
na wystawcach weksli, o których wykupie 
nio w ciągu czterech lat nikt się nie sta 
rai. Ta ogromna masa weksli, zamrożo­
nych po bankach, jest jedną z przyczyn 
katastrofy.

Nie do pozazdroszczenia jest los wkład­
ców, którzy są w pierwszym rzędzie naj­
bardziej pokrzywdzeni, w ciężkiej i przy­
krej sytuacji znajdują się również udzia. 
łowcy, którzy obecnie muszą płacić dzie­
sięciokrotnie, tj. 4.099 zŁ za udział.

Nad upadkiem Banku Zagłębia, jako 
najdogodniejszej i jedynej dla szerokich 
rzesz drobnego kupiectwa i rzemiosła in­
stytucji kredytowej nie powinny przejść 
do porządku dziennego, ani władze samo­
rządowe, ani państwowe, ani społeczeń­
stwo. W tej, czy innej formie instytucja 
taka w Sosnowcu jest konieczna.

Nowe władze Banku Zagłębia czynią ze 
swej strony wysiłki, aby uchronić tysiąc® 
obywateli od ruiny. Rezultat tyeh wysił­
ków zależy od dobrej woli bezpośrednio 
zainteresowanych w sprawie B. Z„ a wi 
pierwszym rzędzie od stanowiska nowych 
władz miejskich, oraz wszystkich udzia. 
łowców, dłużników i wierzycieli banku.

— Ku uwadze podatnikom w Czeladzi,
Mieszkańcom Czeladzi sprawiało duży kio 
pot płacenie podatków komunalnych w sej 
miku będzińskim. Podatnicy narażeni są 
na stratę cennego czasu i niepotrzebnych 
kosztów przejazdu do Będzina. Wydział 
pow. w Będzinie przyszedł obecnie miesz­
kańcom Czeladzi z pomocą i wydelegował 
specjalnego pracownika p. Jan a  Wszołka 
który zajmie się inkasowaniem po do­
mach należności podatkowych zaległych 
i bieżących, a pozatem udzielał będzio wy­
jaśnień podatkowych. Niezależnie od te­
go p. Wszołek będzie urzędował codziennie 
od godz. H—12 w lokalu miejskiego fun­
duszu pracy w Czeladzi.

— Szycie mundurów dla pracowników
poczt. Katowicka Dyrekcja poczt i tele­
grafów przewidujo w bieżącym roku uszy, 
cie dla pracowników poczt i telegrafów 
około 990 bluz i 990 spodni letnich droK , 
chowych, 56 płaszczy sukiennych oraz 185 
czapek.

Zainteresowane cechy krawieckie win­
ny zawiadomić kielecką izbę rzemieślni­
czą, czy przystąpią do przetargu. M ajstro 
wie krawieccy z Zagłębia winni zaintere­
sować się tą  sprawą.
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— Towarzystwo lefearay polaków na 
fcląskra zawiadamia pp. lekarzy w Żagle.- 
kin, iż w środę o godz. 20, w lokalu w las- 
nym w Katowicach, plac Wolności 8, od­
wodzie się posiedzenie naukowy na którem 
wygłoszą referaty: dr, W ito’d Zahorski z 
W arszawy: Znaczenie czynników hormo­
nalnych w odporności i dr. K. Płueińsld 
% Chorzowa; Bóle lędźwiowo - krzyżowe 
w kobiet. . i

Szajka zuchwałych włamywaczy 
na czele z lwowskim! specjalistami

przed sądem w Sosnowce

Z  Zawiercia
(z) Z działalności sekeji pszczelnie*© - 

®gi’odniez;ej w Zawierciu. W; sali domu lu­
dowego, pod przewodnictwom prezesa O. 
T. O. i K, R. p. K. Borowskiego z Myszko­
wa odbyło sic walno zebranie sekcji 
pszczelniczo - ogrodniczej, zorganizowa­
nej przy okręgowym towarzystwie orga­
nize,eyj i kółek rolniczych. W zebraniu 
ndzial-wzielo ponad 151) osob z poszczegól­
nych ośrodków powiatu. Ponadto w ze­
braniu wzięli udział: nispektor kieleckiej 
izby rolniezej p. Kopczyński, delegat k ra . 
kowskiej stacji ochrony roślin p. Piekiel- 
nlak, wiceprezes O. T. O. i K. R. p. S. Ma- 
lanowiez, poseł Sowiński, agronom powia 
to wy p. W. Słoeiński i inni. Sprawozda­
nie z ogólnej działalności sekcji złożył in­
struktor powiatowy ogrodnictwa p. W. 
Wereszezaka. W ostatnich 8 latach pow­
stało w powiecie około 1009 nowych sa­
dów, a kilkaset sadów odmłodzono i uzu­
pełniono. Wskazówek i porad fachowych 
dla zakładających sady udziela bezpłat­
nie instr. p. Wereszezaka. Przy sadach 
powstają coraz to nowe pasieki.

Następnie inspektor Kopczyński wyglo 
sił dłuższy referat o sadownictwie i szkóŁ 
karstwio, udzielając zebranym cały sze­
reg fachowych rad i wskazówek, delegat 
zaś krakowskiej stacji ochrony roślin p. 
Pickielniak, w przeszło godzinnym refe­
racie zapoznał zebranych z najgroźniej­
szym szkodnikiem sadów, zwłaszcza ja ­
błoni, korówką wełnistą. Poseł Sowiński 
wygłosił dłuższe przemówienie o obecnej 
gospodarczej sytuacji wsi, zapoznając ze­
branych ze „porohami walki z kryzysem 
w rolnictwie. Po referacie posła Sowiń­
skiego, dokonano wyboru nowego zarządu 
sekcji, w skład którego weszli pp.: Z. Le­
wandowska, nauczycielka szkoły rolniczej 
w Koziegłowach, P. Baryła z Zawiercia, 
Z. Olszowski z Myszkowa, M. Krakowiak 
z Poręby, J. Pajączek z Zawiercia, S. So­
ja z Łaz, K. Świtek z Włodowic i B. Kuź. 
miński z Podcienia koło Poręby.

1 W połowie uh. roku w Sosno wora i okm 
lley popełnionych zostało kilka żuchwa-1 
łych kradzieży i włamań. Do rządu takich 
kradzieży, należało między inncmi wlama 
nie do spółdzielni jajezarsko - mleczar­
skiej przy ul. 3 m aja w Sosnowcu. Był to 
śmiały wyczyn złodziei, włamanie bowiem 
dokonane zostało naprzeciw budynku, w 
którym  mieśei sic. główny konnsarjat po­
licji i wydział śledczy.

Po rozpruciu kasy jakiem iś zgoła ©30- 
bliwemi narzędziami^ łupem kasiarzy pa- 
dła gotówka w kwocie 2470 złotych. Jak  
zwykle po sprawcach nie pozostało naj­
mniejszego śladu.

W jak iś czas potem dopiero wydział 
śledczy dowiedział siej w drodze poufnej, 
że w Sosnowcu znajdują się dwaj wybitni 
kasiarzo lwowscy, którzy dokonali wła­
m ania do spółdzielni przy pomocy m iej­
scowego złodzieja Ludwika M ajchra. Był 
to pierwszy trop, który doprowadził do u- 
jącia całej świetnie zorganizowanej ban-
dy. y

W  bliższych wywiadach ustalono, ze 
istotnie do Zagłębia przyjechało na wy­
stępy dwuch kasiarzy ze Lwowa, niejacy 
Michał Goroń, la t 24 i Jan  Praszka, la t 28. 
Kasiarzo znaleźli przytułek w sklepiku w 
„Halach Rozwoju" przy ul. Modrzejew­
skiej w Sosnowcu, którego właścicielką, 
jest Teofila Grójce. Widocznie zwierzyli 
się oni sklepikaree ze swych planów, sko. 
ro Grojeowa zapoznała ich z Majchrem, 
który „robotę" nadawał i zaznajam iał ob­
cych przybyszów z rozkładem „miejsc1*.

W je j to mieszkaniu dojrzewały zło­
dziejskie plany. Grojeowa początkowa nie 
przyznawała się do bliższej z nimi znajo­
mości, skoro jednak znaleziono u niej po­
chodzący z kradzieży rewolwer, nie było 
wątpliwości, iż współdziałała z łotrzyka­
mi i m iała styczność ze światkiem złodziej 
skim.

‘ Gdy w Sosnowcu g run t kosiarzom po­
czął się palió pod nogami, kasiarze prze­
nieśli sic chwilowo do Będzina, gdzie rolą 
ich opiekunki objęła n iejaka Kwa Ryng
(Górnicza 77), | | , | j; j 1,4

Goroń i Praszka oraz miejscowy mistrz, 
kunsztu złodziejskiego, Majcher, wreszcie 
Grojeowa i Ryng, stanęli wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Lwowscy 
kasiarze nie przyznali się do włamania do 
spółdzielni jajczarsko - mleczarskiej, 
twierdząc, iż oskarżenie ich jest zemstą 
miejscowych włamywaezów, na tle... kon_ 
hureneyjnem. Goroń twierdzi przytem, że 
w czasie, kiedy w Sosnowcu były dokony­
wane sensacyjne włamania, przebywał we 
Lwowie i pracował.

Sąd przerwał rozprawę do dnia 23 hm. 
celem wezwania podanych przez niego 
świadków, którzy m ają ustalić alibi Go­
renia,

Z Glkusza
UROCZYSTE OTWARCIE UNIWERSY 
flPETU ROBOTNICZEGO IM. SKWAR* 

CZYNSKIEGO W OLKUSZU.
’ W uh. niedzielę wobec licznie zebranej 
młodzieży robotniczej z Olkusza, Klnez I 
Bolesławia, otwarty został nnilwersytet 
robotniczy im. A. Skwarczyńskiego.

Uniwersytet uruchomiono dzięki star* 
nioin rady powiatowej BBWR, w Olkuszw

Zjazd zagaił prezes rady pow, BBWR, 
dr. Łapiński, witając gości i słuchaczy u- 
niwersytetu, następnie przemawiali pp.? 
starosta Gliszczyński o wychowaniu mło„, 
dzieży w uniwersytetach robotniczych, wi 
imieniu eckretarjatu wojewódzkiego kra­
kowskiego — p. Reman oraz sekretariat® 
wojewódzkiego kieleckiego — p. Łukasie- 
|wiez.

Dłuższy ideowy referat inauguracyjny, 
wygłosił prezydent m. Sosnowca, p. Kacz­
kowski na temat „Adam Skwarczyński".

Knrsy wstępne na uniwersytecie odby­
wać się będą według zgóry ustalonego pr® 
gi'amra do 18 kwietnia.

O G Ł O S Z E N I E ,
W  niedzielę dnia 17 lutego b. r. © go­

dzinie 9-ej w I-szym term inie i o godzinie 
10_ej w H-im terminie, w Domu Ludo­
wym w Ząbkowicach, odbędzie się walne 
zebranie członków Spółdzielni Kolejo­
wej „Kolcnja" w Ząbkowicach,

Porządek obrad następujący:
1) zagajenie zebrania i wybory prezy- 

djum,
2) sprawozdanie zarządu. Rady Nadzór 

czej i Skarbnika,
S) sprawozdanie delegatów w sprawie 

przydziału parcel działkowych,
4) wybory nowego zarządu i Rady Nad­

zorczej,
5) wolne wnioski.

Zarząd Spółdzielni Kolejowej 
„Kolonja‘< . . 

w Ząbkowicach,

Przekazy do wszystkich m iast Z. S. R. R. 118! „TołJjSin

6exg rm icxnu

nrzyjm ują: Bank Gospodarstwa Krajowego, Powsz. Bank 
Kredytowy S. A., Towarzystwo ,.Hias“ w Warszawie 
Powsz. Bank Związkowy, Bank Handlowy, Bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych, P. K. O. oraz Oddział Banku 
Drezdeńskiego w Gdańsku i firm y Biuro Posyłek oraz 
B racia Pakulscy.
LISTY WARTOŚCIOWE — wszystkie urzędy pocztowe.

importowe i eksportowe.
Informacji udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Przedstawiciel­
stwo Handlowe Z. S. R. R. w Polsce, ul. Koszykowa Nr. 4, — telefon 9.58-33,

OGOLNOZWiAZKOWE 
ZJEDNOCZENIE DLA 
H A N D L U  Z  CUDZOZIEMC.
K O l K W A J < U Z N IE C K I.i MC*T M  
Ód grudnia znaczna zniżka cen na towary Torgsinn

(ol) Doroczne walne zebranic PZZPP. i 
H. w 01kuszu, Pod przewodnictwem pre­
zesa głównego zarządu PZZPP. i H. p. W, 
Grunwalda, odbyło się w ub. niedzielę w, 
Olkuszu, doroezne walne zebranie olkuskie 
go oddz. PZZPP. i H.

Po odczytaniu sprawozdań z działalno­
ści zarządu oraz kasy wzajemnej pomocy 
udzielono zarządowi pokwitowania i przy, 
nowyeh wyborach pozostały te same oso­
by w zarządzie, tj. pp. K. Zdrzalik, Sb 
Kotowicz, J. Kania, K. Królikowski, S t 
Wadowski i W. Janoska. komisja rewizyj 
na: pp. P. Fojkes, S't. Penconek i PyzaJ- 
ska, sąd koleżeński: pp. B. Gnatowski, SI, 
Chodorowski i Gwiazda. Zarząd ukonsty­
tuuje się na następnem zebraniu.

Przedstawiciele głównego zarządu tj, 
prezes p. Grunwald i jeneralny sekretarz 
p. Ostrowski, wygłosili dłuższe przemówić 
nia na temat solidarności, położenia świa. 
ta  pracy itd.

O fiary
Do kasy ehrześe. T-wa dobroć?. w So­

snowcu na kształomre sierot w rzeniio-. 
śle złożyli: szkoła zawodowa żeńska zł. ? 
sem inarjum  naucz, żeńskie zi. 5. , dyr,- 
restauraeji Savoy zł. 5.—

Zamiast kwiatów z okazji imienin ke. 
prefekta M arjana Junga — dzieci II od­
działu szkoły powszechnej nr. 19 w Ro. 
snoweu składają zł. 2— na odnowienie 
kościoła paraijalnego.

K R W A W A  
i A F M I

ii

I»rzerażająeo był chudy. Czerwone 
plamy krwawiły zapadłe i blade po­
liczki. Oczy siria okrążała obwódka, 
słowem wyglądał nad wyraz opłaka­
nie.

Oo minuta suchy kaszel przerywał 
jag o słowa-

Dość było spojrzeć na niego i po 
słuchać, a najwyżej możnaby mu dać 
jeszcze dwa tygodnie życia, co jemu 
nie przeszkadzało jednak twierdzić, 
ie jest bardzo silnym.

— Cóż się tak dziwnego stało, pa 
nie? — zagadnął go Maurycy,

— Może pojedynek pan ma? — ży­
wo spytał Lamouroux. — To sobie po­
pracujemy razem jutro. O! nauczę 
pana komandorskiego pchnięcia — coś 
w swoim rodzaju zdumiewającego!

Paskal kaszlnął, a potem odrzekłt
— Nie idzie tu o pojedynek.
•— A o co?
— O zbrodnię, a raczej o dwie 

zbrodnie!
O dwie zbrodnie! — powtórzyło 

kilka głosów koło stołu.
— Tak, moi drodzy, zdarzyło się 

roś osobliwszego i strasznego jjol m*-

twornego, znam się przecież na tem, 
Komu gilotynowano przyjaciela, pa­
miętacie w Melun, tego biednego Fa­
brycjusza Leclerca, strasznego łotra 
zresztą, ale pysznego chłopca, ten 
musi znać się na zbrodniach. Wiecie, 
państwo, to wielki szyk mieć giloty­
nowanego kolegę.

Maurycy Yasseur drgnął mimowol­
nie i twarz mu trochę pobladła,

Z łatwością domyślił się, o czem 
będzie mowa.

— No Paskalu, przystąpże już do 
rzeczy! — zawołał amfitrjon. — Wi 
dzisz, że panie się niecierpliwią.

Maleńki baron mówił dalej:
— Zaczynam. Historja tego rodza­

ju. Piłem poncz rzymski w kawiarni 
Rozmaitości i już miałem pój*ć do 
was. moi drodzy, kiedy moją uwagę 
zwróciło kitka wyrazów, wymówio­
nych przez dwóch jakichś facetów, 
obok mnie siedzących. Zacząłem się 
przysłuchiwać i zostałem.

— Cóż to było tak ciekawego, a 
czem mówili?

— O podwójnej zbrodni.
‘ — Sdaie i kiedy?

f __ w  Paryżu, dzisiejszej nocy. 
Dziś zrana przy ulicy Ernestyny w 
karecie do wynajęcia znaleziono trupa 
zabitego człowieka, a w grobowcu 
pewnej rodziny rosyjskiej na cmen­
tarzu Pere Laehaise zwłoki kobiety, 
także zamordowanej.

Usłyszawszy to ostatnie zdanie, 
hrabia Iwan zajęty czułą rozmową z 
Oktaw ją, nagle podniósł głowę, a 
dreszcz przebiegł po jego ciele.

— Na cmentarzu Pere Laehaise!— 
zawołały kobiety przerażone,

— W grobowcu! czy być może! — 
zawołała, wzdrygająe się czarująca
Oktawja. ,

— Tak — powtórzył Paskal de 
Landilly. — W grobowcu, nieprawdaż, 
ie  to zdumiewające?

Maurycy wyglądał na roztargnio­
nego, ale słuchał, zmarszczywszy brwi.

— Zdaje się, powiedział pan, że w 
grobowcu pewnej rodziny rosyjskiej? 
— spytał hrabia Iwan.

—  Tak-— Czy panu wiadomo, jak się ta 
rodzina nazywa?

Paskal potrząsnął głową.
— Nazwiska nie wymieniono — 

odpowiedział.
XXXII.

— Wiesz 00, kochany Paskalu — 
odezwał się wicehrabia d Arfeuille — 
twoje opowiadanie wygląda na bajecz 
ke. Zanadto dramatyczne, ażeby mo­
gło być prawdopodohnem.

— Wcale nie — zaprotestował ba­
ron. — Wątpić nie trzeba. Ci, co roz­
mawiali przy mnie, najdrobniejsze po­

dawali szczegóły.
— No, to powinno być o tem w 

gazetach wieczornych.
— Bardzo być może, że jest.
— To się zaraz przekonamy*
Kazano garsonowi przynieść jnką-

badź gazetę i podał za chwilę dziennik
„France". , .

D ‘Arfeuille rozłożył go 1 przebiegi ^
oczyma. _ •!,

— Jest —  odezwał się.
I przeczytał głośno następującą 

wiadomość:
„Zbrodnia na cmentarzu Pere-La- 

chaise. Podwójne morderstwo.
,,Noey dzisiejszej w Paryżu popeł­

nioną została podwójna zbrodnia, tem 
straszniejsza, że tajemnicza,

„Dziś z rana, kiedy robotnicy ka­
mieniarscy przechodzili przez cmen­
tarz Pere-Lachaise, ze zdziwieniem 
ujrzeli krew pod drzwiami żelaznemi 
grobowca pewnej rodziny rosyjskiej 
i w grobowcu tym zobaczyli kobietę, 
zabitą sztyletem, a jednocześnie pra­
wie stajenny u wynajmującego powo- 
zv pi'zv nlicv T^mostvny znnlcizl w 
recie, która "powróciła w nocy, trupa 
zamordowanego człowieka.

Zawiadomieni natychmiast urzęd­
nicy sadowi i policja udali się w te
dwa mieisea. . . . . .

Z podwójnego śledztwa, umioiętme 
poprowadzonego, okazało się, że po* 
dwóina zbrodnia popełniona została 
przez iednego i togo samego złoczyńcę.

Niezbite poszlaki naprowadzają na 
ślad zbrodniarza który _ m^hawem 
znajdzie się w ręku sprawiedliwości .

d, c. u.
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Typ A
sztuka w 3-ch aktach M arji Morozo- 

wica - Szczepkowskiej.
P. Szczepkowska napisała dwie bardzo 

wojowniczo sztuki: „Sprawo Moniki" i 
„Milcząca siło", w któryeh mężczyźni 
przedstawieni są jako egoiści, samolubi, 
brutale, idjoci i kretyny, kobiety nato­
miast wyidealizowane ponad miaro. We­
dług Szczepkowskiej, jedynie kobieta re­
prezentuje człowieczeństwo, ona tylko sku 
pia w sobie wszystkie cnoty i zalety, a 
wiec prawość charakteru, dobroć serca, 
chęć służenia bliźnim w niedoli, kobieta 
jest zupełnie samodzielną, w każdej dzie­
dzinie życia daje sobie rade, potrafi wy­
konywać wszystkie praee, które dotych­
czas rzekomo tylko mężczyźni zdolni by­
li wykonać. Mężczyzna jest istotą w ży­
ciu kobiety i wogóie społeczeństwa, zbęd­
ną, służy jedynie do podtrzymania gatun 
ku, jako zapładniaez.

W nowej swej sztuce, obecnie granej 
w naszym teatrze, p. Szozepkiwska, o któ­
rej plotka warszawska głosi, że kilkakrot­
nie zmienia już mężów, zajęła wobec spra 
wy feminizmu i emancypancji stanowisko 
jakby ironiczne, przezwyciężając w sobie 
doktrynerstwo sufrażystki.

Samo zagadnienie wyprodukowania i. 
dealnego typu człowieka za pomocą odpo­
wiednich zabiegów' 1 starań, nie jest nowe. 
Najlepiej przedstawił je angielski pisarz > 
A. Huyley w powieści pt. „Nowy wspania 
ły św iał“  — nie szczędząc przytem iro­
nicznych uwag i złośliwości pod adresem 
tego rodzaju pomysłów. U Hnxley<a ta 
rzecz potraktowana jest z rozmachem i 
fantazją, świadcząc o szerokich horyzon­
tach myślowych i wielkiej kulturze umy­
słowej autora. U Szczepkowskiej tych szer 
szych horyzontów — tego fantazjowania 
na tenaat nowych odkryć w dziedzinie bio 
logji i medycyny, — nie zauważymy, rzecz 
jest u jęta więcej prosto i przyziemnie.

Poza tym problemem spotykamy w 
sztuce szereg innych, niezmiernie cielca 
wyeh zagadnień z zakresu psychologii ko 
biety, ponadto plączą siq w tej sztuce ja  
kieś ideołogje społeczne, sprawy bezrobo 
cia, proletariatu , prostytucji, ale jes 
to jakoś sztucznie doczepione do główne­
go problemu sztuki.

Spośród 3 kobiet, występujących w szłu 
ce, najkorzystniej i w najlepszem świetle 
przedstawiona jest prostytutka. To też 
wydaje mi sie przestarzałe. Takie ,rewo- 
lucyjne« chwyty, idealizujące prostytut­
kę na tle „cnotliwego" mieszczaństwa, 
modne były przed wojną, w okresie Przy­
byszewskiego i t. zw. Młodej Polski w li­
teraturze.

Jako całość, sztuka zmontowana jest 
pod względem scenicznym zręcznie, trzy­
ma uwagę widza przez cały czas w napię­
ciu, co chwilę rozśmiesza publiczność do­
brem! dowcipami i powiedzonkami jednem 
słowem, powodzenienie ma zapewnione.— 
Niektóryeh razi zuchwały cynizm, z ja ­
kim autorka trak tu je  najintymniejsze i 
Wstydliwe problemy. Istotnie, tak cynicz­
nie o tych rzeczach może pisać tylko ko­
bieta. Młodzież zachwycała się temi, mo­
żna powiedzieć, ordynarnośeiami. Sztuka 
ma niewątpliwie w  stosunku do młodzie­
ży znaczenie uświadamiające, inna sp ra­
wa, czy w sposób odpowiedni i z punktu 
widzenia wychowania — pożądany.

Wykonanie tej sztuki na naszej sce­
nie zasługuj® na najwyższe uznanie. P a­
nie: Gersonówna — jako wyzwolona z 
przesądów m alarka, Zelwerowiczówna — 
jako uczona, reform ująca świat za pomo­
cą „aplikowania sobie typu A i Grzyma- 
lanką jako prostytutka — zaprezentowały 
najwyższą klasę g ry  scenicznej. Na pod­
kreślenie zasługują staranne i doskonałe 
charakteryzacje p. Zełwerowiczówny. P. 
Kostrzyński, jako typ A, blondyn, o dłu­
gich mięśniach (tą liczbą mnogą w tym 
wypadku zamaskowała autorka nieprzy­

zwoitą aluzją — typowo kobiecą!) miał 
niezwykle trudną rolę ze względu na nie­
zdecydowany i nieokreślony charakter tej 
roli w sztuce. W ybrnął z tej trudności 
szczęśliwie, zyskując uznanie publiczności 
Reżyser ja  p. Gołaszewskiego staranna.

(1).

PORT
I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E
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Wśród powodzi informacyj sportowych 
jakie, codziennie napływają, informacyj 
mówiących przeważnie o przygotowa­
niach różnych zawodów ich wynikach — 
należy wysunąć ńa pierwszy plan paro- 
wierszową „petitową" wzmiankę z W ilna 
jaka nadeszła w ostatnich dniach.

spraw a zdawałoby się dobra. Miano­
wicie na propagandowej ślizgawce — plae 
Łukiski — każdemu uczniowi, szkoły po w 
szeehnej, który okaże zaświadczenie szkol 
ne, że nie posiada stopni niedostatecz­
nych, wypożyczane są łyżwy bezpłatnie. 

Od wielu lat, mniejsza O to, słusznie, 
ozy niesłusznie — rozlegają się narzeka­
nia, że sport zabiera.zbyt wiele czasu mlo 
dzieży, że odciąga ją  od nauki, że hamuje 
rozwój umysłowy. Stąd też jeszcze wielu 
członków ciała nauczycielskiego odnosi 
się do sportu wrogo ,albo lekceważąco, 
zamykając oczy na cherlaetwo prawie po 
wazechne wśród młodych roczników mło­
dzieży szkolnej.

Być może, że w sporadycznych wypad­
kach uczniowie, zbyt zaabsorbowani • ćwi- 

I czeniami colesnemi,' bądź grami sportowe 
mi, opuszczają się w hauee. Temu należy 

| przeciwdziałać, ale nie walcząc z-e spor 
tern tylko znajdując środki na większe za 
interesowanie młodzieży pracą w szkole. 

Pomysł wileński — nie wiemy, kto był 
| jego autorem — właśnie z tego względu 
zasługuje na specjalne wyróżnienie. Daje 
możliwość bezpłatnego korzystania z ły­
żwiarstwa tym, którzy wykazują d os tatę 

I czne postępy w nauce. Przeciwnikom spor 
tu  w szkołach zamknięto usta, wykazuj ąo

M IS T R Z  Ś W IA T A  W  J E Ź D Z IE  
S Z Y B K IE J  N A  Ł Y Ż W A C H .

Piękna inicjatywa Wilna
dowodnie, że uprawianie ćwiczeń fizycz 
nych może być wykorzystane, jako zachą 
ta do lepszego przykładania się do książ­
ki. Z drugiej strony uprzystępniono łyż­
wiarstwo licznym rzeszom niezamożnej 
młodzieży. Zastosowanie tego pomysłu i

W mistrzostwach akademickich świa­
ta  w Zurychu, pierwsze miejsce w jeź- 
dzie szybkiej na łyżwach zdobył An~ 
orikson (Łotwa), widoczny na pierw­

szym planie.

POLSKA -  WĘGRY 9:7 PET.
W ub. niedzielę w Poznaniu odbył się 

i ra cc z bokserski o mistrzostwo środkowej 
j Europy, pomiędzy reprezentacją Polski a 
] Węgrami.

Mecz zakończył się zwycięstwem Polski 
| w stosunku 9:7 plrt.

W yniki poszczególnych walk są nastą 
j nujące.

W aga musza: Jarząbek zremisował z 
SEnekeszem TI (W.), w. kogucia: Rothole 
](P.) wygrał na pkt. z Lovasem (W.), K aj 
(nar przegrał na pkt. z Frigyesem (W.), Si 
I piński wygrał na pkt. z Nemethem (W.), 
H arangy (W.) pokonał Seweryniaka (P.) 
na pkt., Majchrzycki (P.) zwyciężył wyso 

jjko na pkt Jetesa (W.), Zieliński (P.) prze 
Ig rał na pkt. z Szigethym, i w wadze cięż 
Ikiej: P iła t pokonał przez k; o, węgra Sza 
' bo.

w innych dziedzinach sportu może wydań 
bardzo pomyślne rezultaty zarówno dla 
wychowania fizycznego, jak  i umysłowe 
go dzieci szkolnych.

Dlatego iniojatywa wileńska zaptugu 
je na gorące popąreie i naśladowanie.

Święto zimy w Kiercach
Wielkie zaw ody narciarskie i zimowe konkursy hippiczne

W ub. niedzielę na stadjonie sporto­
wym w Kielcach odbyły się przy pięknej 
pogodzie i świetnych warunkach śnież­
nych zawody narciarskie i zimowe konkur 
sy hippicznę, urządzone staraniem  sekcji 
narciarskiej W KS. i koła sportu konnego 
2 p. a. I.

Bieg narciarski dla panów na dystau- 
sie 12 kim. o odznakę sprawności PZN. u- 
kończyło 9 zawodników, bieg narciarski 
dla juniorów na dystansie 9 km. ukończy­
ło 6 zawodników w czasie od 1 godz. 10 m. 
do 1 godz. 30 min. Trasa biegu szła pięk­
nym terenem pagórkowym.

Spośród zawodników, którzy ukończyli

bieg — 10 uzyskało warunki do odznaki 
za sprawność narciarską.

W zimowych konkursach hippicznych 
dla oficerów pierwsze miejsce zajął por. 
Wielgórski, II-gie por. Rojek. W konkur. 
sie podoficerskim I  miejsce zajął ognio* 
mistrz Wolski, II-g ie kapral Główczyń- 
skl. W biegu, skijeringowym Lszo miejsce 
zajęli: por. Niklas i m jr, Królikiewicz- 

Pozatem odbył się bieg patrolowy zei 
strzelaniem drużyn harcerskich, wyniki 
którego nie zostały jeszcze obliczono i bieg 
narciarski na przestrzni 8 kim. dla pan.

Po zawodach w schronisku naroląrskiem 
odbył się dancing towarzyski,

Walne obrady lekkoatletów
W W arszawie odbyły się obrady poi 

skiego związku lekkoatletycznego, w któ 
ryeh udziału nie b ra li delegaci Śląska* 
Lwowa i Wołynia.

Walne obrady PZLA były pierwsze m 
walnem zgromadzeniem ,na którem P. U. 
.W. F. wystąpił już z bardziej konkretnemi 
planam i w dziedzinie swej reformy.

W kwestji przydziału mistrzostw. 
Polski, uchwalono w r. 1S35 powierzyć mi 
strzostwa główne męskie okręgowi biało­
stockiemu, a kobiece krakowskiemu. Na 
rok 1936 powierzono mistrzostwa męskie 
okręgowi wileńskiemu, a mistrzostwa ko­
bieco łódzkiemu, zaś na r. 1937 powierzono 
mistrzostwa męskie okręgowi śląskiemu, ą 
kobioce pomorskiemu.

W sprawie projektu odznaczeń dla za­

służonych działaczy i' fcawodników, uchwa 
łono regulamin, który przewiduje wybór
kapituły, złożonej ż 5 osób.

Uchwalono nadto w eolu rozszerzenia 
sportu lekkoatletycznego w najdalszych o- 
środkach organizować dnie propagandy 
w dniach 3 maja., 30 m aja i we wrześniu, 
czynić starania o urządzenie kumów dla 
instruktorów i organizować kluby w mia 
stach, liczących ponad 25 tys, mieszkań­
ców.

W ybory do nowego zarządu dały nast. 
wyniki: prezes inż. Znajdowski, wicepre­
zesi pp. Misiński, Szlachciak, Ku eh ar,, 
członkowie pp.: Baran, Foryś Cz., Guhl, 
Miłobędzka, Szenajch,. Weis, Sienkiewicz, 
Dąbrowski.

POLICYJNY (SOSNOWIEC) — POLON 
JA  (JANÓW) 1:1 (:0, 1:0, 9:1).

Policyjny w ub. niedzielę rozegrał w 
Janowie meez o mistrzostwo B kl. śl. O. 
Z. H. z Polonją.

Mecz zakończył się wynikiem remiso­
wym 1.1.

Polon ja  wyrównała w ostatniej tercji 
ze strzału nieprawidłowego, dlatego też 
Policyjny wniósł protest.

O ile zarząd śl. OZH. nie uwzględni pro 
testu, wówczas Policyjny rozegra z Polo­
n ją finałowy mecz o ty tu ł m istrza grupy.

ICp o  r s i k a

X Zawody narciarskie w Olkusza W 
dn. 10 bm. odbyły się w Olkuszu, pod kie­
rownictwem prof. Rudolfa, zawody nar­
ciarskie na przestrzeni 6 kim. o mistrzo­
stwo gimnazjum męskiego w Olkuszu 
(pierwsze miejsce zdobył uczeń Słomski), 
oraz na przestrzeni 5 kim. o mistrzostwo 
szkoły rzemieślniczej w Olkuszu (pierw, 
sze miejsce uczeń Tylkowski).

X Hockej w Olkuszu. W ub. niedzielę 
na boisku sport, w Olkuszu, odbył się 
mecz hokiejewy pomiędzy drużyną girnn. 
w Olkuszu, a drużyną fabr, „Wolbrom" z 
wynikiem 2:2.

X  Pięściarz Policyjnego (Sosnowiec) 
— W elgrun otrzymał od zarządu śląskie 
go OZB. pochwałę za dzielną podstawę na 
meczu Śląsk — Warszawa.

X Mistrzostwa indywidualno Śląska 
w boksie. W; związku z przesunięciem ter 
minu rozgrywek o mistrzostwo Polski na 
dzień 5, 6 i 7 kwietnia w Poznaniu, wy­
dział sportowy SOZB przesunął term iny 
mistrzostw indywidualnych Śląska. Przed 
boje odbędą się w dniach 1 — 2 m arca w 
Wielkich Hajdukach.

Pófinały odbędą się w dniu 15 marca 
w Świętochłowicach. F inały  w dniu-21 m ar 
ca w Katowicach.

X Sonja Henie m istrzynią świata, 
W wyniku odbytych zawodów o mistrzo­
stwo św iata dla pań w jeździe sztucznej 
na lodzie ,ty tu ł m istrzyni świata zdobyła 
Sonja Henie (Norwegja), 2) Cóllegde 
(Angłja), 3) Hulten (Szwecja), 4) Stenuf 
(Austrja).

X Skład bokserskiej reprezentacji 
Warszawy na mecz z Berlinem 24 bm. w 
Warszawie ustalony został jak następuje* 
Czortok, Rothole, Kozłowski, Bąkowski, 
Seweryniak, Pisarski, Doroba, Garstecką 
Skład Berlina: Kruger* Weinholz, Areną, 
Vietzke, Lutke, Schellin, Kyfus, Knor.

X Sobieraj Leopold zwany potocznie
„Poldkiem", już w grach wiosennych zasi 
li macierzysty swój klub W artę Zawiero 
ką, w której barwach grywał za czasów, 
kiedy klub ten zdobył mistrzostwo okrę­
gu. Również W artę zasili P a tyna  z W. K.. 
S. Kielce. W arta na wiosnę będzie dyspo 
nowała silnym składem drużyny.
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& -eałej Europy nadchodzą, wiadomośd o lawinach śnieżnych. Na- zdjęeta 
- ; ji. lawina zasypała wioską w Szwajcarji.
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POCIĄG SAMOCHODOWY.
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PRZEWRÓT W K1NEMA1 CG <AFJll ■
.Najnowszym wynalazek zastosowany w Pol- 
s -e! Pierwszy artystyczny uubbmg polski

-C O N R A D -V a D T  i Irrsl a r t y ś c i  a m s r y k g f t i s c j f  m d w .ą
po polsku w f Imie p. t.

Siostra Marta jest szpiegiem
Dramat o silnem napięciu

W rolach tyt.:
MADELEINE CARROL, HERBERT MARSHALL. 

Początek o godz. 4-ej. ,

L Ę Ó Z Ń t Ć A
chor. wenerycznych i skór. „Ponec’ 

t o s n o w  ec, Sienkiewicza n  a
Czynna: 10 - 1 i 4 - 7 pp.,  w św ięta:  11-1 

W izy ta  5 z ło ty c h . :
— — i  waBmmaaa bhb h bb h b  mibptw hi

KINO

ZAGŁĘBIE

Bziś i dni następnie!
Najpotężniejszy film re ig ijn y . To w ie lk i^ w m a t rozgrywający 
się w slvnnei z ‘cudów miejscowości, LOuRBUiO, P< t.

„Noc cudów”
Niewidziane. dotychczas arcydzieło religijne, wspaniale chóry 
.kościelne, w ie lk a  wystawa, reżyc&rja i w strząsająca tyesc. • 
i W. rpiach główuyeh: Geiiialny arty sta  TJe.tni, JJAnA,
oraz Colette Darleuil, Madeleine Guitty, Gabby Basoet, beor- 

ges Melchior, Jean G arąt i , 9-ciu letnia Miohelme Mason,
d l a  m ł o d z ie ż y  d o z w o l o n e .

Nadprogram: T y g o d n ik ,  , E ą r a m o u n t u  i  Tygodnik P .A .T s
Wkrótde: ICfif '•NOCE- " •' Id; ;•

Celem szereMo udbWtępmehiA Sza-nówaej iiF; y l. Public/ 
ności CENY M IEJSC od gr.

Rojallstki francuskie w pochodzie — witają ukłonem sztandary.

Sir, fe . . ...............— _ - - -....i . i —

R O JALIPTK I FR A N C U SK IE l a w i n y  n i o s ą  ŚMIERĆ...

Nf. 42

W Hamburgn-" ekonstruowano „pociąg  samochodowy, pędzony parą, jak' >
to widzimy na zdjęciu.

BILA RB kręgiel kowy nowy sprzedam ta­
nio. Sosnowiec, Pogoń, Pszenna 14. „

■ Gruźlica płuc corocznie, nierohiąe różni 
ley- dla pici, wieku i stanu, kosi iniljony 
!ludzi. — Przy zwalczaniu ehoróh płuc- 
inych, hronchilu. grypy, uporczywego, 
[męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
ikarze:
! „BALSAM THIOCOLAN - AOE“
który ułatwiając wydzielanie się piwo- 
|ciny wzmacnia organizm i samopoczu- 
[cio chorego oraz powiększa wagę ciała 
,t usuwa kaszel.I - , ■ ■ ■ ________
la m  BHl  (gMBHB ga8g8BECTBM3HESEiggłMmMBWB l

ńajwiększeg - arcy dzieła filmowego, ostatnich lat p. t

•(MOSKIEWSKIE KOCE”
Gigantyczny film o przedwojennej carskiej Rosji w/g po­

wieści Piotra BENOIT.
Reżyserii twórcy sowieckiego teatru i kina: Aleksandra

* . GRAN0WSKIEGO
Z udziałem słynnej kapeli cygańskiej Alfreda KO L lii , 

(pamiętnego z filmu „Romanse Cygańskie).
'.Chóry Cygańskie DMlTRi tó.WTCZA t ;

w rolaełi Równych: Harry BA DR, ANNAREDA i F. Ri 
' 1 charci-W ILLM.

Nadprogram Tygodnik Foxa. Początek o 4 pp.

MASZYNISTKI pończosznicze do sto£ 
mogą się zgłosić do fabryki ,Jd-a‘< Kato-
y. i cc. Stawowa 3 . _______
PRZYJM Ę uczeniee do ondulacji W ia­
domość w adm inistracji ,.Expresu“«   _
SC!'! ZŁ. dam osobie, która wyrobi posadę 
stałą szofera. Łaskawe zgłoszenia piśmie® 
no do adm inistracji pod /.Szofer”,

Wydawca Łicleua Mmisiorsbn.

Zarząd Miejski w Sosnowcu, na zasa­
d z ie  rozporządzenia wykonawczego z dnia 
3 .X I  1S27 r. do ustawy o rozbudowie miast 

. (Dz. U. N. 106, poz. 913), wzywa należące 
do związków rewizyjnych spółdzielnie mie ; 
bzkaniowe i spółdzieLnie budowlano - mie 
sżkaniowe, oraz organizacje . zawodowe 
pracownicze i robotnic ze, stow arzyszenia, 
i związki lokatorów, mające siedzibę na 
terenie m. Sosnowca, aby w terminie do 
dnia 18 luteg° br. do godziny 10-ej zgło-; 
sili do Zarządu Miojskiógo (Biuro Głów. 
mi) po 2 kandydatów na członków Kom i-!

. tc-tu rozbudowy M ias'a. w yboru' których . 
• dokonać ma Rada Miejska z pośród zgło­

szonych osób. ’
Prezydent Miasta J . Kaczkowski. 

Sosnowiec, dnia 11 lutego 1935 r.

Wanny, wanienki
nasiadówki pralki balje cynkowe koiły na 
bieliznę nasady, kominowe wirujące W i A 
BRA AUTOMATYCZNE dla celi. eańA  
tarnych w wielkim wyborze. Ceny bardzó 
przystępne A.'Hesse. Sosnowiec, Orla 11
tel. 4-58. - _  __________l ___
APARATURA dźwiękowa kompletna z 
projektorem, używana w dobrym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość Gro­
dziec K/Będzina, 3-go M aja 1, Banasik.

PŁA TEK  MAR JA N zgubił legitymację 
zasiłkową wydaną przez PU PP, w S®_
snoweu.________  _________
STANISŁAW “TABAK zgubił legityma­
cję bezrobocia wydaną przez m agisirat 
Dąbrowy Górn.   . ___________ _
Śl iw iń s k ie m u  j a ń o w i  zaginęły ie_
gitymacje> w gmachu Dyrekcji Kolejowej 
w Warszawie. Jedna wydana przez Sto­
warzyszenie byłych więźniów politycz­
nych w Sosnowcu Nr. 1775/4. Druga wyda 
na przez Związek Inwalidów wojennych 
,w Sosnowcu Nr. 586. ' ,

PGGŁiUiitiJE pożyczki 6blW_zł. na I tiipo^1 
tekę nowogo domu wartości 110.000 zł. 1• 
Piśmienne zgłoszenia do „Expresu Zagłę< 
bia<‘ pod .^Hipoteka".

Drub. „Espres Zagłębia” Sosnowico. Teatralna 1. tel. AUR Redaktor o d p . Lucjan Horski.


